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~ 

1 Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Członków 
Towarzystwa przygotował, powołany przez Komisję 
Rewizyjną, Zespół Komisaryczny w składzie: 

mgr Władysław 

kpt.i.w. Tadeusz 
kmdr . Jerzy 
dr Stanisław 

mgr Herbert 

A. Drapella, 
~1eissner, 
Klossowski, 
rrelega, 
Ylilcze"ski. 

Zebranie odbyło się ,., dniu 13 grud~ia 19611-
roku l'I sali konferencyjnej P.P. i u.n. "ARKA" 
/ob. "DALMOil"/ przy ul. Waszyngtona J4. W g;rna­
chu tym mieści się obecnie siedziba ToTiarzystwa 

Przyb~łych członk6w powitał w imieniu Zes­
połu Komisarycznego mgr Drapella, prosząc prof. 
dr Ludwika Zabrockiego o przewodniczenie obra­
dom. 

Pierwszym punktem zebrania było sprmvozda­
nie Komisji Rewizyjnej. 
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Wladysb:w Szulist • Gdynia • 

ZARYS , 
DZIEJOW 

DO POWSTANIA &I ASTA 

zieje wsi polskich na Pomorzu należą nie­
wątpliwie do ciekawych ze względu na zmie­
niające się często w ciągu wieków warunki 

polityczne na tych terenach. Po da,me Polskie 
Pomorze wyciągali swe ręce z jednej strony niena 
syceni Krzyżacy, z drugiej żywioł niemiecki w 
swym "Drang nach Osten".Miejscowa ludność kaszub 
ska, pomimo germanizacji i kolonizacji, pozosta­
ła wierna narodowym tradycjom. Z tych względów 

należy się ~ej wdzięczność i pamięć u potomnych. 

Obchody Tysiąclecia naszego Państwa zmuszają 

każdego z nas do zastanowienia się nad przeszłoś 
cią własnego środowiska pracy względnie pochodze 
nia. Stoimy również w przededniu 40-lecia pow­
stania miasta Gdyni. Te cele, między innymi, 
przyświecały komitetowi redakcyjnemu monografii 
"Gdynia-Miasto i Port", który wydal na powiela­
czu dotychczas tylko schemat przyszłej obszernej 
monografii miasta i portu. 

Niniejszy krótki zarys ma również na celu za­
początkowanie badań nad wypełnieniem tej luki. 

Terenem badania jest dzisiejsze terytorium 
miejskie Gdyni, czyli kompleks dawnych wsi. 'lró­
dła archiwalne i drukowane nie są zbyt bogate. 
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Zresztą trudno domagać się ich z racJ1 ~ikłego 
znaczenia tych wsi ,., historii Pomorza. Niczym 
się nie r6żniły od innych nadmorskich miejscowoś 
ci. Dopiero na początku obecnego stulecia zainte 
resowano się nieco walorami turystycznymi Gdyni. 
Następnie po uzyskaniu niepodległości w 1919 r. 
budowa portu i stoczni zwróciła uwagę całego na­
rodu na Gdynię i na jej historię. Stosunkowo 
nujohfi tsze źródła odnoszą się do XIII, XVI! i 
,~VIII w. Dla stosunków krzyżackich nieprzeciętne 
znaczenie posiada księga komturstwa gdańskiego 
znajdująca się w WAP w Gdańsku. Wizytacje Ilozra­
iewskiego dają moinoś6 orientacji w stosunkach 
II połowy XVI w. Z opracowań stosunkowo najle­
piej uwzględnione jest Obłuże i Oksywie na prze­
łomie XIII-XIV w. dzięki pracom K. Górskiego i 
A. Czacharowskiego oraz wsi kartuzów Gdynia i 
Grabówek w XIV i XV w. w monografii P. Czaplew­
skiego. Literatura, w której są luźne wzmianki 
jest dość obfita. Wartośt jej jest róina w za­
leżności od kwalifikacji autorów i rodzaju wyko­
rzystanych źródeł. 

UWAGI O NAZWACH 

Ponieważ ukazała się już praca Huberta 
Górnowicza "Toponimia Gdyni"1 by nie powtarzać 
tego co już napisano, ograniczę się do podania 
kilku uwag, gł6wnie historycznych i kartograficz 
nych. 

1. CHYLONIA-POTOK w przywileju lokacyjnym w 
1351 r.2 występuje w formie Kyla. zaś wieś Kylow 
albo Heinrichsdorf. Niemiecka nazwa Kielau nie­
wątpliwie nawiązuje do formy z okresu krzyżackie 
go. Tradycja ludowa wskazuje na genezę geomorfo­
logiczną, Chylonia - teren pochyły od strony po­
łudniowo-zachodniej w Dolinie Chylońskiego Potoku. 
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2. CISOWA - Księga komturstwa gdailskiego w 
1351 r. wymienia potok CzizaJ. HieszkaiAcy dziel­
nicy używają formy skróconej na oznaczenie Poto­
ku-Cisa. Pó~niejsze nazwy 1400 r. - Czisow4, 
1492 r. - Czysow5, niem.Ciessau. 

3. GDYNIA - w okresie kr;yiackim były w uty­
ciu formy: G<lynyno - 1365 r.b,Ge1ingen - 1J86 r7 
Gdynge - 1382 r.8,·Gedingen - 1400 r.9. Na sło­
wiańskie pocho<lzenie nazvry poza przytoczonymi 
przez H. Górnowicz~ autorar:1i wskazuje jeszcze F. 
Schulz10 i K. Lohmeyer11. W połowie X°IX wicku 
powstaje odgałęzienie nazwy Nowa. Gdynia /Neu 
Gdingcn/ leżącej na północ od Grabowskiej Karcz­
my na Gdyriskich Błota.eh /Gdingen Bruch/12. 

4-. GRADÓWEK - w 1391 r. wy-stępu:1,e pod nazuą 
Grabowo ad mare1J, 1~00 - Grabow14, 160J r. -
Grabowo 15, 16!15 r. - Grabow iec16, 1702 r. - Gra.­
b 6wka1?, ok. 1800 r. - Krug Grab6wko18 i w 1899 
r. - Grabau19. Obecna zdrobniała forma Grab6wek 
nawiązuje do nazwy polskiej Grab6wko. 

5. MAŁY i WIELKI KACK - Danziger Komthurei­
buch pod rokiem 1383 /1363 r,.?/ podaje Gross 
Katze i K12in Katze20, 1361 r. - Peter v. Kut­
schow21. Etymologię na.zw ~Iały i Wielki stara się 
dostutecznie uzasutlni6 u. G6rnowicz. Ale, czy 
przypadtiem przymlotn:iki Ma.l:,1 i Wielki ni~ rnają 
jeszcze innego znnczenin? np. Wielkie Czyste i 
\t'iolkic rfrctbki - bo istniały tu majątki w prze­
c hdoństwie do Małego Czystege~ i Ata.łych Trąbek -
,vsl ~~rnrskich lub "t1łościn(1skicht 

C. l'.'.A.t'.1.IENNA GÓ:lA -· Nazwa poc houzi od rodzaju 
~runtu. W 1809 r.22 zmieniono Gdy6ską Girę na 
ni~m.r ecką nazwę St,1inbcrg - stąd polska .forma 
I~a:-1.ienna Górl'.. Na rnnpi 2 pojawia się po I'az pier­
wsz-y ok. 1 B:w r. 23 • .F w Lorentz obok Steinberg u-­
ży".1a jeszcze .formy Gclingensche Berg~ .21i 
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7. KOLIBKI - W 1)83 r .... /1363 r.?/ osada wy­

st~puje w formie Koliebke2'.:>. ];Japa Piotra Langaua 

z 1659 r. notuje Kalipke26. Wizytator biskupi y; 

1649 r. podaje Kolebka27. Nazwa prawdopodobnie 

zaginie, gdyż coraz cz{!Ściej na całą dzielnicr 

byłego majątku Kolibki używa się miana Orłowo. 

8. LESZCZYNKI - Wzięły miano od leszczyny. 
Na mapie z 1906 r. w pobli~u dzi~iejszej dziel­
nicy znajduje się osada Leszinna2tl, zaś na innej 

z począt!~u obecnego stulecia oznaczenie llassel­

grund czyli leszczynowy grunt.29 Niem. :ąazwa Nus 

sdorf. 

9. ODLUŻE - W roku 1861 istniał już podział 

na nazwy Stare i Nowe Obluże30. Według mapy z 

18li8 r. nazwa Nowe Obłuże już hyła w użyciu. 31 

10. OKS~HE - ł'. Schultz tłumaczy nazwę wpły­
wami słowiańskimi. 32 '1. Lęga za L. BaUP1e zwraca 
uwagp na pokrcwie6stwo skandynawskie.33 Według 

K. Górskiego Oksywie podobnie jak Rozewie ma być 
pochodzenia dui1skiego.J4 Oksywie na Piaskach 

/Oxhtlfft auf dem S~nde/ i Oks~1ski Szczyt /Oxhtlf 

fter Spitze/ są znane z map ok. 1800 r.35 

11. ORŁOWO - Nazwa wywodzi się od ,·1laściciela 

Adler~. Ulano Adlershorst zostało nadane restau­

racji Adlera przez cudzoziemców. Urzędowa nazwa 

Adlcrshorst pochodzi z nadania władz pruskich z 

1857 r.36 Adlershorst - czyli gniazdo orle, 

stąd polska nazwa Orłowo. Obecnie nazwę rozciąga 

się na cały t~ren dawnego Małego Kacka, Kolibki 

i na G6rne Orłowo aż do pętli trolleybudowej w 

kierunku Wielkiego Kacka. Nazwę ~lały Kack ogra­

niczono do ulic leżqcych nad Kaczym Potokiem 

gdzieś od ulic Kurpiowskiej i Sandomierskiej w 

kierunku górnego biegu Potoku. },Iapa Schrł:Jttera 

ok. 1800 r. notuje jeszcze u ujścia Kaczego Po­

toku dwie naz,vy Neue MUhlc /Nowy 11łyn/ i Uhle 

Krug /prawdopodobnie karczma ~laściciela Uhle. 
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z terenów naduralskich, która wytrrnrzyła tz,~T. 
ceramikę prangrofi11ską /2000-1700 p.n.e./. Z 
niej przetrwał cło naszych czasów Lursztynos:·ry ·r:i­
siorek w kształcie stylizo,:ancj figm ;ci ludzkiej 
z ra elki ego Kacka. ll-J.N a mł ocl szy n eo 1 i t ku 1 tury ce 
randki sznuro,·;cj przyr,-n.da nu Pomorzu g;rupa rzu 
cewskn. Grupa ta skupiała siQ nad wybrzeżem Bał­
tyku o<l Helu ai cło Mierzei Kuro11skicj. Głórmyu 
jej środkiem utrzyr.mnin było rybołÓ\ stwo. Poza 
tym trudniła Si(J polormniem, ho<lowlQ i uprawą 

roli. Z racji nadmorskiego zamieszkania ludność 

tej ~rupy uż~1ała licznych ozdób bursztynowych. 
Slady osadnictwa z tej kultury zachowały się w 
Gdynił!11- i Oksywiu. 45'.-! Gdyni odnaleziono trzy na­
czynia: Pierwsze szerokoot,·.oro-ric naczynie kształ 
tu w przybli±cniu jajowatego. Drugie szerokootwo 
rowe duże naczynie z bmścem łagodnie zaokręglo­
nym znajdującym siQ na J/4- wysokości naczynia i 
krótką lekko rozchylającą się szyjką, u nasady 
kt6rej znajduje się rząd dołków. Trzecie naczy­
nie kształtu ,~ przxbliżeniu jajowatego zacho1mne 
fragmentarycznie /1-6 Kilka skorup zdobionych od­
c iskami f:iznura znalezione na "ś,'liQtcj górze" ,-: 
Oksywiu.47 

Epokę brązu określa się na lata 1700-700 p.n. 
e. Najważniejszym wydarzeniem w środkouym okre­
sie br~zu /1300-1100 p.n.e./ jest ukształto~·:nnie 
się z dwu głównych grup kulturowych i etnicznych 
/głównie przedłużyckiej i zachoclniej czgsc1 
trzcinieckiej/ kul tury łużyckiej nazy;ancj tak od 
cmentarzysk typowych na Łużycach. Odłam ludności 

między Parsętą i dolną Wisłą wytworzył tu kaszub 
sltą grupę kul tury łużyckiej. P"rzedstawicicle tej 
grupy grzebali sy:ych zmarłych jedynie l: kurha­
nach. Nadbałtyckie położenie sprzyjało 1·1plyw01:1 
skandynawskim na te tereny. Z tego okresu zacho­
wała się jedyuic skorupka pochodząca z Redlowu1J-8 

Pierusze ślady ielaza na Pomorzu ujaun1aJą 
się w ciągu V okresu epoki brązu. Nowego metalu 
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uż.y1;ano początk01rn jedyni'e do ozdób. \fozesny o­
k res i,elaza, czyli halsztacki wywodzi swoją naz­
WQ od słynnego cmentarzyska z początkowej epoki 
żelaza w Hallstatt w Austrii. We wczesnym okre­
sie żelaza wyodrębnia się kultura pomorska /700-
400 p.n.e./. Wyło~ila się ona z kaszubskiej gru­
py kultury łużyckiej. Po raz pierwszy w tym okre 
sic wchodzą na widownię grody czyli obwarowane 
osady. W grodzisku. oksywskim zn~leziono skorupy 
z młodszej epoki brązu lub z początkowej epoki 
żelaza.49 Kulturę pomorską w pierwszej fazie·roz 
wojowej cechowały groby obwarowane lub~ieliczne 
małe groby skrzynkowe. Następny okres rozwoju 
tejie kultury przynosi bardzo liczne groby 
skrzynkowe. Niejednokrotnie w jednej miejscowoś­
ci znajdouało się po kilka lub kilkanaście cmen­
tarzysk np. w Oksywiu.50 Pod koniec stycznia 
1962 r. na skrzyżowaniu ulic Stryjskiej i Olim­
pijskiej w Redłowie w miejscu budowy stadionu K. 
s. "Bałtyk" natrafiono na cmentarzysko grobów 
skrzynkowych. Grób nr 1 był prawie zupełnie zni­
szczony. Zachowało się kilka kamieni z obstawy. 
Grób mieścił w sobie prawdopodobnie jedną popiel 
nicę z pokrywą. Grób nr 2 przetrvml w stanie 
nieuszkodzon:ym. Był ,ryposażony w 8 popielnic 
przykrytych misa.ni-pokrywami. Sześć popielnic 
zachowało się w całości wraz z pokrywami. Dwie ,1 

czasie przeprowadzania bada6 rozsypały się.51 W 
latach 1956-1964 przeprowadzono badania archeQlo 
giczne na Wzgórzu Nowotki. Odnoszą się one <lo o­
kresów Hallstatt C i D. Ogółem natrafiono na 5 
grobów. Grób nr 1 skrzynkowy mieścił w sobie 6 
popielnic. Z grol>em tym zctlm~li si~ robotnicy 
wykonujący prace przy budowie urzqdzcń wodno-ka­
nalizacyjnych w 1956 r. Gr6b częściowo uszkodzo­
no. Popielnice zawierały przepalone kości ludz­
kie. Grób nr 2 odkryto w 1:iaju 196'1- r . Przetrwały 
z niego trzy popielnice \';rG.z z r.iałą bransoletką 

brązową. Dalsze trzy g-ro i-- \)nchodzą również z 
tegoż roku. Trzeci gr(b v„ y zrtwierał 3 

~ ~n;' 9 



popielnice. W czwartym grobie jamo~sm dochowały 
się ułn..11ki ceramiki i szerokootworowa misa du­
żych rozmiarów zn.choy:ana fragmentarycznie. Zawar 
to~ć ostatniego grobu skrzynkowego stanowiły 2 
popielnice ustawione obok siebie. Przy grobach 
od 2 - 5 badania przcpro~,ndzała mgr A. SzJ1na6-
ska. 52 Ze stano,·;isk okresu halsztackiego wymie­
niamy jeszcze Uielki Kack,53 Stare Obłuże,54 
gdzie na terenie cmentarzyska przeprowadził bada 
nia w 1932 r. Tadeusz Waga, cmentarzysko nieda­
leko Nowego Obłuża, gdzie wydobyto urny z elemen 
tarni ceramiki55 i Gdynię.56 

Drugi okres epoki żelaznej /400-0 p.n.e./ o­
kreślono jako late6ski od miejscowości La Tene w 
Szwajcar ii z charakterystJrcznymi znaleziskar.ii. 
Zapoczątkowana pod koniec okresu halsztackiego 
ekspansja kultury pomorskiej na południe i po­
łudniowy wschód rozprzestrzenia się nadal we 
wczcsn~n okresie late6skim. Ekspansja ta z bie­
giem lat stała się dla niej samej niebezpieczna. 
Powoli bowiem zatraca pierwotne formy swej kul­
tury materialnej i zaczyna się jej upadek. Wczes 
ny i środkowy okres lateński pomorskiej kultttry 
grobów skrzynkoYy-ch. :ie-st nam znany z cme12tarzysk 
odkrytych w Oblużu-JColonii57 i Ilcdlowie.)8 

Póiny okres lateński /100-0 p.n.e./ na Pomo­
rzu Wschodnim zaznaczył się szczególnie w wyodrę 
bnieniu się oksywskiej grupy kultury grobów ja­
mowych. G.rupę tę nazwano tak z racji najtypowsze 
go cmentarzyska odkrytego ,vłaśnie w Oksywiu. 59 
Grupa oksY'·,ska czyli północna w przeciwieństwie 
do przeworskiej /południowej/·góruje nad tą osta 
tnią w dziedzinie metalurgii. Specyficznie r6w­
n1cz rozwinęła się ceramika grupy oksywskiej. 
Ludność na tym terenie wytworzyła przede wszyst­
kim właściwe tylko sobie róine formy broni. Tak­
że w zclobnictwie grupa oksywska zyskała większe 
bogactwo niż na południu. Odnośnie sposobu grze­
bania zmarłych groby popielnicowe czyste i obsy-
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pane szczątka.r.ii stosu należą do rzadkości, zaś 

groby jamom? były bardziej roz pows~5chn i one n iż 
w Polsce środkowej lub południowej. Pod wzglę-

.dem przynależności etnicznej grupa oksywska kul­
tury grobów jamowych stano\1i po prostu przedlu­
ż.enie kultury pomorskiej. Za twórców wspomnia­
nych kultur bezsprzecznie trzeba uznać Słowian. 

W ostatnila t'iieku p.n.c. po załamaniu się po­
tęgi celtyckiej ff Galii i sąsiednich krajach 
Rzymianom otworzyły siQ nowe drogi handlowe do 
ludów germańskich i słowia11skich. Przez nasze 
ziemie r;iódl szlak handlowy z cesarstwa na po­
brzeie bałtyckie. Najliczniejszą grupę importu 
rzymskiego stanowią monety, kt6re ceniono nic 
tylko jako kruszec zdobniczy, ale r6wnież· jako 
miernik wcrtości. W zamian za import ziemie na­
sze dostarczały skór, futer, nicwolnik6w, ielaza 
zwłaszcza zaś bursztynu wywożonego naclal na po­
łudnie i zachód w znacznych ilościach. Na tere­
nie naszego uojeu6dztva tr~a nadal grupa oksyw­
ska podbita na przełomie naszej ery przez gcrmań 
skie plemiona Gotów. Część skandynawskich przy­
byszów pal iła zwłoki. Dowodzq tego groby jn.mor:c 

z Oksynia. Oksy·rrska grupa kul tury grobów jamo­
wych w głównych swpich zrębach trwała nadal. Gro 
by szkieletowe nie tv:orzą tu odr~bnych cmenta­
rzysk, lecz są pomieszane z grobami ciałopalny­

mi. Za groby plemion germa11skich uznaj er:w boga­

c ic j wyposażone kurhany, które pojawiaj~ si~ na 
Pomorzu od połowy II wicku n.e. Cmentarze były 
tu mieszanego obrządku. 

Wicki 1v:.v1 chnral\.tcryzują WQdrÓ1'lki ludów. 
Dokonało się w6wczas przegrupowanie Slo~ia6szczy 
zny. Nu Pomorzu \'/scho<lnim po odejściu Gepi<lÓ''.·: 

ok. połowy III wicl:u trwa ludność gr1ipy oksyw·­
skiej z rozylini~tJ1,1 bardzo rzemiosłem hursztyno­
wym. W celach obronnych znaczną; czrść osad budo­
wano warounie. Jako osady ~urounc wyaicniruny z 
lat 700-900 n.c. Obluie61 i Oks~1ie.G2 Obydwa 
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r:rody należą do typu grodzisk trJżynnyc!i. Grodz.i­
;ko obłuskie jcsi połoione na wyiynie nadmor­
skioj. ~1 grodzislm c,ksy,·,skim zachowała się licz-. 
nn cc1·runi.l:a. Większość osiedli w dobie przcdpia.­
ct.o,..-s!;..ie j nic posiucfała cha. ... 'i:,,kteru obronnego. Do 
L~ch zaliczamy: Gdyui~,63 \ritominoGl!- i \Iielki 
K:::,ck. 65 l:ymienione osady należą do typu lqdov;ych 
n i cob~:arow~nych. 

O ohrzą<lku pogrzebowym dowiaduje~.ty się z cr.rnn 
turzysJ.~ j grobów. Na terenie o}rncncgo r.,in.sta Gdy 
ni 5 rz.ehano zmarłych w !dlku rodzajach 6robów. 
Pomil!.0 ~ iż Kos~kowo nie wchodzi ohszarO\rn do Gdy 
ni ,mrto ,:.rspomnicć o ·rnaJc'ujących. się tn~ licz­
rdn grcbach szkieletowych płaskich.GG Należ~ one 
dn typu rzędouych, ulo!onych jeden za drugim. 
~dzi~ nogi jednego zmarłego le~ą obok głowy dru­
gicgoo C~nonbrzj,,sko w Kosakowie jest szczególni.e 
ir1tcr<.'sujące. z tej racji, że groby wczesnohisto­
ryc ·,n':.: '~i. ~nieszane z grobard o1:re:-:u rzymskie­
gofl lnny r0clzaj to ęroby lmrh.-moYrn najpospoli­
tsze a~ Kaszubach i na Pomorzu Zachodnim. Tworzą 
one pr7cwa7„n.ie 1:ształt kopuły , wyjątkowo czworo­
boku. !:urh~ny kamienne ze szkielctruni 1.achowały 
się w Wit0minie.68 Do niewi adome ~o typu zalicza­
my cmcntarzy~ka w Wielkim Kacku. b9 W l.Iały,~1 Kacku 
przctr,·,·ało cmentarzysko z grobami pła~~(ind. 70 

We wczesny~n średniowieczu przechoi1ywauo kosz­
touności gł6wnie w naczyniach glinianych. U nie­
bezpiccze6stwach np. w czasie najazd6~ zakop~;a­
no je do ~icmi. W ten spos6b przetrwuły do na­
szych c-z~sów. Z \lielkiego Kacka tlochowały się 
kabłączl~ skroniowc,71 paciorki agatowe i bursz-
t 7') , t , ynowe, .... zas z Małego Kacka fragm.en y ozdobi 
wisiorkf~ lub pacicrków.73 

Ceramika w·ci.esnośredni°'~ieczna, która ,ryrosla 
w·czasie wtd~6wek lud6w z kultury rzyoskiej roz­
winęła bardzo ornamentację rytą i stemplową. Nu 
naczyniach omawianego obszaru znajdujemy linie 
faliste lub proste pojedy6cze lub podw6jne. Vię-
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kszość z nacz:yń zdobiona jest grzebykiem trz;yzr­
bowym, którym wykonywano dołki biegnące n3.około 
brzuśca. Niekiedy dołki ryto nieregularnie w róż 
nych kierunkach. Niekt6re naczynia są bez ozdób. 

Wśród form można wyróżnić naczynia dwustożko­
we, naczynia o słabo wygiętym profilu, w przybli 
żeniu beczułkowate, z różnym ukształtowaniem 
szyjki, naczynia z wysuniętym brzuścem i zwężoną 
szyjką, naczynia z. esowatym profilem silnie wy­
giętym i nieliczne /2 okazy/ naczynia z cylindry 
cznym kołnierzem i jedno naczynie doniczkowate 
lub beczułkowate. Najwięcej naczyń zgromadziły 
cmentarzyska w Oksywiu, następnie Witomino i Gdy 
nia. Po jednym odnalezion~ tylko w Małym i Wiel­
kim Kacku. 

Bro6 naleiy do rzadkości wśr6d wczesnośrednio 
wiecznych zabytków słowiańskich. Na Pomorzu zna­
leziono jej stosunkowo dość dużo. Z Oksywia za­
chowało się tylko okucie pochwy miecza zakończo­
nej językowato. 74 Góra wykof1czona ,, formie czte 
rech wysunięć tulipanowato rozszerzonych i zako6 
czonych spiczasto. Okucie powierzchni ozdobiono 
ornamentacją plecionkową w kształcie taśm fali­
stych po bokach krzyża i VI środku dwóch wypukłoś 
ci łukowatych. Z Oksywia 1:.a podstawie żużli że­
laznych wnioskujemy o istnieniu kuźni kowal­
sidch. 75 Gwoździe od trumien znane s~ z Kosalto­
wa, 76 zaś tylko fragmenty z Oksywia..77· 

Handel na Pomorzu był bardzo ożywiony. Przez 
Pomorze wiódł ruch tranzyto,ry z Polski południo­
l7ej, ze \'i schodu na Zachód i do krajów skandynaw­
skich. Utrzymywano związki handlowe z kupca.mi a­
rabskimi, bizantyjskimi i zachodnimi. Gdynia le­
żała na szlaku handlowym: Puck - Gdańsk ... ·roruń 
i Chełmno. 78 Odnośnie grup kulturowych ,·,czesno­
śrc<lniowiecznych omawiane tereny wchodziły do 
grupy kaszubsko-gdańskiej, wśród kt6rej należy 
wyłonić podgrupę kaszubską i gdańską. Na terenie 
podgrupy kas:wbskiej .znajduje się bardzo rozle-
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gły kompleks cmentarzysk kurhanowych przeuazn1c 
obłożonych kamieniami. Poza okr~głyrai ~~·łaściwc 
są jej również kurhany o h.sztalcic czi'/Orobocznym. 
Uiy~ałn ona jako jedyna grob6w rodzinnych do 7 
osób przedzielając nieboszczyków kamieairu:ii. In­
wentarz tej grupy 1, poró,maniu z innymi przcdsta 
wia się stosunkoy:o ubogo. Pod~rupa. c;dr!.{1sl:a /I~uck 
i Kosakouo/ co do cmentarzysk r6żni się nieco od 
kaszubskiej. Pierwiastki obce toj podgrupie tlu­
ma.c~y się tym, że ona była pod silnym wpływem 

prastarego szlaku handlowego. 

Reasumując powyższe wyY1ody -r1ypada stwierdzić, 
te poczynając od kultury przedluiyckicj /ok. 
1500-1300 p.n.e./ do początkowego okresu late6-
skiogo /ok. 400-250 p.n.e./ istnieje nieprzcrua­
na ciągło~ć rozwoju ludności mieszkającej począt 
kowo ,: dorzeczu Odry, a od IV okresu brązu także 
w dorzeczu Wisły. Następne stulecia przynoszą 

pod tym względem mniejsze lub większe zróżnico­
wania. Ma.my do czynienia na naszych ziemiach na­
uet z wpływem obcych... kul tur. Dominujące znacze­
nie ma d1a nas fakt, że już w III okresie epoki 
brązu ziemie w dorzeczu Odry i Wisły były zmnie­
szkiwane przez Prasłowian, którzy rozeszli się 
później na sąsiednie obszary plemion słowiań­
skich. 

/c.d.n./ 
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Stanisław Telega • Szczecin • 

asza w&półczesna literatura marynistyczna 
narodziła się w ch,rili gdy a.meryk~ński 
s~kuner łłJt.anette" zatonął na wodach polar 

nych Morza Arktycznego. Tragedia a.merykańsltiego 
statku w roku 1881 stała się bowiem bezpo.,.rednim 
silny,11 imnulsem do powstania wielu powieści i o­
po lada' ,acłnwa Sieroszewskiego, przeb~-waj~cego 
wówczas na "tvygna.niu w Wierchojai1 m, dok c:d przy­
w~drowala, po tragicznych przejściach, raszt.:1. 
rozbitków z- "Jeanette". 

związku z tym datę powstania, a ściślej 
biorąc wydrukowania 1r roku 1893 pi1;rwazej mor­
skiej powieści Sieroszewskiego pt. WSRóD LODÓW', 
opartej na wydarzeniach ,vypralVy morskiej "Jca.net 
te", należy uznać za granicę, od której zaczyna 
się stały, mniej lub więcej świadomy rozwój li­
teratury marynistycznej. Uzasadnieniem tego 
twierdzenia są dwa zasadnicze fakty. Po pierwsze 
- .vszystko, co pojawiło się do tej właśnie cłn'f'i­
li a więc do r. 1898, w naszej literaturze pięk­
nej o tema.tyce morskiej, miało charakter przypad 
kowy lub jednorazo,vy, a nie permanentny i ś,via­
domy jak u Sieroszewskiego. Dość wskazcć w tym 
wypadku na efemeryczne utwory morskie np. Sygie­
ty{1skiego, Sienkiewicza, Rogozińskiego-Schol tza, 
Przybyszewskiego czy Parczevskiej1. Po drugie -
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jeśli nmrnt trafiają się prz(!d ,::;n i e:ti on~ tu da­
tą ut\rnry .pisarzy o typowo morski:.1 p;·o.fi lu li te­
rackim jak np. u Sygurda ·.·.rHnio\':skiq;o, to <lata 
:eh powstania nic mieści się w pcriodyzncji li­
terackiej, którą określan1y jal~o "\~·sp6łczcsnąn. 2 

\, przeciwicńst,de do wymienionych tu pisarzy 
twurczość Sieroszewskiego zwic1zana jest ,·:~~jąt1:o­
wo szeroko i trwale z morzem, jest wyborcQ tema­
tu, który wyraźnie fascyno,·:al pisarza w ciągu 
całego iycia. Dość wspomn1cc, ie Sieroszewski 
stworzył szereg marynistycznych prototyp6w po­
wieściowych czy nowelistycznych np. pierwsze pol 
skie powieści polarne WSR OD LODÓ'.~· /1398/ i UC IE­
CZICA /19()/ł/, pierwsze morskie powieści history­
czne BENIOttSia /1916/ i OCEAN /1917/, pierwszą 
oorską powieść cgzotyczno-obyczajową JAK LI~C 
JESIENNY /1910/, pierwszy reportaż o POL0'.7ANIU 
NA WIELOnYDY /1904/, pierwszy scenariusz morski 
LÓDZ PODWODNA /1930/. Ponadto jest autorem wielu 
opowiada6, nowel, szkic6w, impresji czy rcporta­
iy poświęconych całkowicie tc~atyce morskiej np. 
WACHLARZ JAPOtSKI /1903/, TAKU-TIENSIN-PEKIN 
-SZANGHAJ /19<Yt/, NA PTIOGU /1902/, W ETIJ\JU SACHA 
/1902/, INGWA /1907 /, DWIE WYCIECZKI /1903, 190li/ 
NA POKŁADZIE ADRIATYKU /1920/, ~Li\JESTIC /1929/, 
DUSZA 1iORSKA /1933/, BRA~.!A NA $WIAT /1933/, WIL­
LA NAD MORZEM /1928/, nie mówiąc już o przygod­
nych fragmentach morskich w poszczególnych po­
wieściach_ np. w RISZTAU. 

Marynistyczna tw6rczość Siero3zeuskiego nie 
jest więc przypadkowa czy sztuczna. r:yplywa po 
prostu z bardzo silnego kompl~ksu mnrze6 i prze­
iy6 tego autora związanych z uszystkimi niemal 
morzami świata, po części zaś z sat!lcgo charakte­
ru jogo osobowości, o czym tak mówi we ,·,spomnie­
niach: 

"Od najwcześniejszego 
pierwszego przeczytania 

dzicci6~tva, od 
nonixsc,.~A 1~rmzoE 



zacząłem śnić o morzu. Gdybyśmy w okresie 
mojej młodości byli niepodlegli i mieli 
własny brzeg morski, zostałbym zapewne ma­
rynarzem. Stalo się inaczej, Znalazłem się 
w głębi puszcz syberyjskich i pierwsze mo­
rze jakie ujrzałem było Oceanem Lodowa­
tym") 

T.en Ocean Lodowa.ty - jak wówczas nazywano ca­
ły zesp6ł m6rz północno-polarnych, dziś już nie 
określanych w Polsce tym terminem - to właśnie 
.Morze Arktyczne, na którym uległa ka ta.strofie a­
merykańska "Jeanette",i Morze Łaptiewów, które u 
syberyjskich brzeg6w usiłował sforsować Sierosze 
wski na zwykłej łodzi wraz z kilkoma ·wygnańcami. 
Powstał tu więc w zawiązku krąg impulsów, prze­
żyć i analogii, kt6re kilkakrotnie powracać będą 
w twórczości Sieroszewskiego, a jednocześnie za­
początkują u niego zafascynowanie wszystkimi in­
nymi morzami świata. 

"Ale nie zna morza ten - wyznał potem 
Sieroszewski - kto widywał je jeno z brze­
gu. Tęskniłem wciąż do dalekich, oceanicz­
nych podróży. Poszczęściło mi si~; ogląda­
łem prawie wszystkie oceany i morza, nawet 
Ocean Spokojny kolo Japonii i u Wysp Kury! 
skich ••• Dwa razy przepłynąłem Atlantyk ••• 
Żeglowałem po Morzu Chi6skim ••• Na Morzu 
Japońskim, szarpanym gwałtownymi prądami 
wśród skalistych wysepek byłem świaclkicr.i 
niezwykłego zjawiska ••• Na Oceanie Indyj­
skim ••• śledziłem nieraz głębiny oświetlo­
ne z nagła brylantowym deszczem fosfores­
cencji ••• Na Morzu Czerwonym ••• podziwia­
łem przeświecające z dna algi ••• Na Uorzu 
C zarn~rm, płynąc wzdłuż gór Kaukazu, mlie11-
czonych gleczerami, doświadczyłem mocy i 
zdradliwości tamtej szych wichrów ••• Na 1,Io-
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rzu Ka pij kim "martwa fala" w ci doby 
nie puszczała nas GO portu... m 
nawet trzydniowy tajfun •• 

Jakże rozmaity i zmienny jest ~wia o­
ceanów! Jakże różnią się od siebie je~ o­
blicza! Jakże głęboko wżerają się w pam· ć 
odebrane odeń wrai'.enia ••• ,.4 

To znamienne wyznanie, potwierdzonP 
rzez bogatą twórczość marynistyczną S ero 
·i~go, zwróciło u,agę jednego z krytyc6w li 

ckich, K. Czacho.skiego, kt6ry w zar~ t 6r 
czości Sieroszewskiego podkreślił mocno zasadn" 
cze, choć nie wszystkie, elementy twórczo'c· 
rynistycznej a tora ~RÓD LODÓ\l. Opier 
na analizie t~ eh elementó Czachow i bt 
że ier,vszeństwo w zainicjowaniu li tera tu y 
n· tycznej należy się nie Żerom kie , lecz 
ro zewsk·emu.5 

Czachowski nie pr6buje jednak bliżej określić 
sa.mc)o pojęcia marynistyki, którym się po 
je, ani też ustalić jakiejkolwie per odyz 
jej rozwoju mimo że w swym szkic prz ds 
dość obszernie wątki marynistyczne od czas6w naj 
dawniejszych do polowy lat trzydziestych okresu 
międzywojennego. Późniejsi badacze albo nie po­
kusili się o podjęcie tego zagadnienia /R. Pol 
lak/, albo też przedstgwiali je wręcz falsŻywie, 
jak ~P· B~ Miazgowski. 

Ustalenie marynistycznego rodowodu, podobnie 
zresztą jak i samo ,vyodrębnienie marynistyki ju­
ko swego rodzaju gatunku literackiego, ma oczy­
wiście jedynie wartość pomocniczą i użytkową u 
badaniu dzieła literackiego, podobnie zresztą 
jak wszelkie inne wyodrębnianie charakterystycz­
nych wątków czy motywów w każdym innym dziele.? 

W tym wypadku ustalenie marynistycznego rodo­
wodu dzieł Sieroszewskiego oraz szczegółowa ana-
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liza jego marynistycznych dzieł uwydatniają m. 
in. nie tylko nowatorską w tym względzie inspi­
rację Sieroszewskiego, ale także niejako drugie 
oblicze jego egzotyki i szerokość tematyczną za­
interesowań, a. więc czynniki nie zawsze dotych­
czas d9statecznie doceniane w naszej krytyce. 

Krąg impuls6w i przeżyć, kt6re tę egzotykę 

zapoczątkowały, zw·iązany jest bezpośrednio z tra 
gedią amerykańskiego szkunera "Jeanette". Otwie­
ra ona i za.myka wiele wątków i dramatycznych 
przeżyć nie tylko w twórczości, ale nawet w ży­
ciu Sieroszewskiego. 

Oto np. wypadki z "Jeanette" stały się wzorem 
akcji, tła i przeżyć dla powieści WSRóD LODÓW, 
pierwszej morskiej powieści Sieroszewskiego. Z 
kolei rozbitkowie z "Jeanette" zainspirowali 
bezpośrednio ucieczkę Sieroszewskiego nad Morze 
Łaptiewów • .Moty\V własnej ucieczki sko,jarzył się 

mocno z ucieczką Beniowskiego z "pobliskiej" 
Kamczatki, co z kolei wpłynęło na zainteresowa­
nie się lekturą _jego pamiętników i powstania ,v 

ten sposób dwu znanych powieści - BENIOWSKI i O­
CEAN. 

Tak więc krąg tych przeiyć wiąże się ze sobą 
i uzupełnia, a ich echem będą jeszcze w późn1eJ­
szych latach opowiadania - W KRAJU SACHA czy 
PTAKI PRZELOTNE lub bogato udokumentowana część 
PAMIETNIKOW, w której szczególnie wyraziście wy­
stąpią jakby po raz drugi powtórzone przciycia z 
UCIECZKI. 
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WSROD LODÓW 

Jak doszło do tragedii "Jeanette"? Co 
wspólnego miał z tą amerykańską eyprawą Sierosz€. 
~ski? Skąd znalazł się nad Morzem Łaptiewów? Dla 
czego własna ucieczka nad to morze skojarzyła 
się rim z ucieczką Beniow~kiego z "pobliskiej" 
Kamczatki? 

Aicby na te pytania odpowiedzieć trzeba jesz­
cze raz wrócić do wyprawy "Jeanette". Otóż odby­
ła się ona na szkunerze amerykańskim, na którym 
porucznik De Longe popro\Vadził wyprawę morską 

mającą na celu zdobycie bieguna północnego. Nie 
ona jedna w tym czasie bezskutecznie atakowała 
morza polarne, aby poprzez lody dotrze6 pieszo 
czy na saniach do bieguna. "Ale była jedną znaj­
tragiczniejszych, podjętą lekkomyślnie, bez na­
leżytego zabezpieczenia. Nic dziwnego, że po dwu 
latach rozpaczliwych walk z lodami i burzami Mo­
rza Arktycznego statek został zmiażdżony przez 
lody, a załoga próbowała się ratot1ać na trzech 
łodziach. Jedna zginęła bez wieści na morzu, dru 
ga rozbiła się przy brzegu syberyjskim, a załoga 
zginęła - jui na lądzie - z głodu i straszliwych 
mrozów oraz wyczerpania. Tylko załoga trzeciej 
lodzi po dotarciu do lądu, uratowała się od 
śmierci. 

\'.rłaśnie z tą ostatnią grupą rozbitków amery-
kai'iskich zetknął się osobiście Sieroszewski w 
Wierchojańsku, odległym - licząc wzdłuż rzeki 
o ok. 1.200 km od Morza Łaptiewów. Sieroszewski 
przebywał w Wierchojańsku z liczną grupą takich 
samych jak on zesłańców politycznych - Polaków, 
Rosjan i Żydów. Amerykanie, ludzie wolni, a je­
dnoczejnie cięiko doświadczeni losem, szybko 
zwrócili uwagę na kolonię zesla6c6w politycznych 
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na ich wysoki poziom moralny i intelektualny 
oraz cięiką sytuację narodową. Nakłaniali ich 
ui c do ucieczki drogą morską na kontynent amcry 
k< 'ski ·zdluż brzegów Morza Łaptiewów. Co więcej 
dostarczyli im szkicu lodzi, wtajecniczyli w ar­
kana sztuki żeglarskiej i pouczyli o trudnoś­
ciach trasy morskiej wzdłuż brzegów Syberii aż 
do :orza Beringa. 

O<l marynarzy z "Jeanette" dowiedział się te 
S croszeuski wielu szczegól6w o tragedii, jaką 
przeżyli na morzach polarnych. Miał zat;em infor­
macje z pieruszej rQki 1 słuchał bezpośrednio u­
czestników wyprawy,którzy przebywali całą zimę w 
l:ierchojańsku w poszukiwaniu reszty zaginionych 
,·;spó l towarzyszy, a nawet widział trupy tych osta 
tnich przywieziono z odnalezionego obozu ekspe­
dycji De Longa. 

'~idzi~lem ciała rozbitk6u, kiedy ich 
przywieziono do Ylierchojańska... T\-:arze 
zmarłych, zamienione przez mróz na niarinur, 
były surowe i udręczone, często grofne, 
członki poskręcane, ubrania podarte ••• "3 

To wszystko było wydarzeniem zbyt wstrząsają­
cym nawet dla Sieroszewskiego, zahartowanego u 
dramatycznych przejściach, aby nic wryć siQ głę­
boko w jego pamięć. Pamiętał też o tym dobrze, a 
nawet w doś6 tajemniczych okolicznościach wziął 
~ 10 lat p6fniej bezpośredni udział w poszuki~a­
ni1.1 resztek ekspedycji De Longa. 

Uderzy go tei - tak trafnie potem oddana w 
powieści \~'SRóD LODÓW - atmosfera konfliktów, roz 
grJ"'1ających się wśród załogi, zwłaszcza dramat 
mi~tlzy "prawdą życia a prawdą obowiązku". Tnki 
bowiem konflikt rozgrYl.ral się stale - przy zmie­
nionej tylko scenerii - również wśród kolonii 
zesłańców politycznych, którzy przeżyuali rozbi-
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cie swego życia w morzu wrogości i obcości wyg­
nańczej. 

7 powieści USROD LODOJ autor trzykrotnie za­
ryso~uje ten konflikt w r6inych scenach walki na 
morzu i lądzie np. kiedy statek ulega rozbiciu 
czy też kiedy dwóch marynarzy wysłanych na pomoc 
przez grupę rozbitków przeżywa straszne cłrwi le 
załamania się i walld między chęcią ratowania 
siebie kosztem innych a obowiązkiem pomocy innym 
kosztem własnych wyrzeczeń. Czy też, gdy jeden z 
nich 1 napotkawszy na pól dzikich tubylców, nie 
mnie ich nakłonić do niesienia pomocy dogorywa­
jącym o parę mil współtowarzyszom niedoli. 

Autor przedstawia te spraey z,tięźle, bez a­
fektacji, niemal u reporterskim skrócie i stylu, 
co sprawia tym ,1iększc urażenie. Brak. jednak tej 
ciekanej powieści atmosfery l;:onkretów i realió1v, 
owej topografii polarnej zauartcj w pozornie 
drobnych szczeg6lach, kt6re wnoszą jednak uroz­
maicenie do straszliwej monotonii lodów i wód 
polarnych. Z tego względu powieść tchnie pe,mą 

ogólnikowością i traci przy zestmvicniuch z ży­
wymi relacjami bezpośrednich wyprmr polarnych. 
Dość poró,mać WSRóD LODÓ1~' ze wspomnieniami słyn­
nego Nansena pt. DO BIEGUNA, który w parę lat po 
De Longu podjął podobną wyprawę polarną w celu 
zdobycia bieguna północnego. 

Pomimd tych braków powieść Sieroszewskiego 
pozostanie na długo unikatem w naszej literatu­
rze nie tylko ze względu na jej temat, ale takie 
duże wartości artystyczne wypływające z autenty­
zmu bezpośredniej relacji tragiczny~h rozbitków 
z "Jeanette". 

/c.d.n./ 
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1 A. Sygiet;yński - Na skałach Calvados /1884/, 
li. Sienkiewicz - Znad morza /1878/, Latarnik 

/1881/, Legenda żeglarska /1884/, 
Stef. Rogoziński-Schol tz - Żegluga Łucji ~Iał-

gorzaty /1886/, 
St. Przybysze,rski - Znad morza /1899/, 
M. Parczewska - Nad morzem /189)/, 
Sygurd Wiśniowski - Dzieci królowej Oceanii 

/1877/. 

2 Instytut Ba.<lai1 Literackich PAN przy.jmuje w 
periodyzacji badań historyczno-literackich jako 
zasadniczy, najog6lniejszy okres wsp6łczesne j 
literatury polskiej czas zamknięty granica.mi -
1690 r. do chwili obecnej. W tych właśnie grani­
cach rozpatrywana będzie w n1n1eJsz;ym szkicu 
twórczość polskich pisarzy marynistycznych. 

') 

..> DUSZA !IORSKA /Dzieła, t. XX, cz. I Wyd. Lit, 
1963/. 

l~ DUSZA 1.!0UZA /Dzieła, t. XX, cz. I str. J69-
J70/, 

5 "Powszechnie się utarło mniemanieu - pi­
sze Czachowski - ~e pierwszJ1D1,wybitnym marynistą 
stal siQ dopiero Zeromski jako autor WIATRU OD 
1!0RZA ••• Nic Żeromski jednak jest naczelnym ma­
rynistą naszej literatury. ~iano to należy się 

przede wszystkim Sieroszewskiemu. /Czachowski K. 
- Wacław Sieroszewski, Życie i twórczość, ·1938, 
PWY~z, str. 36/. 

6 
Publicysta ten tak pisze we wstępie do wzno­

wionej w 1958 r. książki .M. Zaruskiego pt. WSRóD 
\VICIIRÓW I FAL - ••• " .i est on /laruski/ we współ-
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czcsnej polskiej literaturze bez$pornic pierw­
szyin pisarzem-marynistą" /s. 8/. ,fodnoczcśnie 

nie wspomina tu hliazgowski ani sło~cm o Sioroszc 
wskim, r.iimo, że przytacza wiele innych nazwisk 
wsp6łczesnych Zaruskiemu. 

Ten sam zresztą publicjrsta w wydanej w pnrr 
lat później książce HORZE W LI1rERA'rliilZE POLSKIEJ 

jeszcze raz wysuwa tezę o pierwszei1stwio maryni­
sty~znym Zaruskiego w naszej literaturze i w 
z,·i~zhu z tym poświQca mu prawie cztery stronice 
ksi.itżki r natomiast bogatą t,;.órczość $icroszcw­
skicgo kwituje dosłownie w jc<lnym zdaniu. 

Nie jest to, jakby się zdawało, tylko wyraz 
jakichś szczeg6lnych predylekcji tego publicysty 
do Zaruskiego, ale ró,mież, a może przede wszy­
stkim brak dokładniejszej znajomości przedmiotu. 
Dość wspomn1ec, że cytowany publicysta uważa 

zbi6r opowiada6 Sieroszewskiego pt. Z FALI KA FA 

L1.za dzieło typowo morskie, mimo, ie jest w nim 
ro~nic tyle utworów morskich, co i lądowych. Nie 
zna r6vniei i nie cytuje Miazgowski obszernego 
zarysu tw6rczości Sieroszewskiego napisanego 
przez K. Czachowskiego, w którym krytyk ten po 
raz pierwszy w naszej literaturze zajął się ana­
lizą element6w marynistycznych v naszej litera­
turze i w twórczości Sieroszewskiego. Znajomość 

tej książki uchroniłaby hliazgowskiego od wspom­
nianego tu, zasadniczego błędu, poza tym uczyni­
łaby ostrożniejszym w wysuwaniu niesprawdzonych 
sądów. 

Jak powierzchownie odczytywał Miazgowski, a 
czasem w ogóle nic odczytywał wiele · innych ksią­
żek marynistycznych, świadczy zabawny fakt, że 

cytuje on jako powieść morską książkę T. Gautie­
ra KAPITAN FRACASSE /s. 57/, mimo, że jest to 
powieść o aktorach, a nie marynarzach. Nie każdy 
kapitan musi być zaraz kapitanem morskim, a każ­
da fala - falą morską! 
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7 Oto kilka przykładów analiz literackich do­
konywanych przez r6inych krytyków pod kątem wą­
skiej tematyczności /g6ry, wieś, morze/. 

Górski K. - TATRY I PODHALE w twórczości J. 
Kasprowicza, Zakopane 1926. 

H. Piszczh:owski - Wieś w twórczości Słowa­

ckiego, Pamiętnik Literacki, 1964 Nr 1. 

K. Czachowski - Morze w przeduojennej tw6r­
czości Żeromskiego, Ruch Literacki, 1932 Nr 7. 

8 
W. Sieroszewski - Pamiętniki, Wspomnienia~ 

Dzieła t. XVI. Varia, s. 321. Wyd. Lit. r. ·1959. 
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Marian Rakowski • Sopot • 

l(i.LKA UWAG 

I dokończenie/ 

laściwości eksploatacyjne triery, podobnie 
1laściwości eksploatacyjne innych typów 
statków antycznych, są lepiej znane nii 

jej zagadnienia konstrukcyjne. 

Główne wymiary triery z Akropolu:. 
- wg Kopecky'ego /przypuszczalne/: 

L J6,00 B 4,50 T 0 1 90 H 2,10 

wg Lemaitre'a /na podstawie pomiaru niepeł 
nej triery od pływnicy/: 

L J2.m B 4m T 1 m H J,20 

O pojemności tych statków nie wierny jednak 
nic pewnego. 

Dreusing 43 dla przybliżonego określenia 
nośnosc1 aleksandryjskiego statku towarowego 
"lsis" posługuje się często wówczas używaną sta­
rohanseatycką przybliżoną formułą: 

Q = Dlugoś6 stępki x szerokoś~ x głębokość 
100 = 



_ Długość stępki x B x II 
- 100 

gdzie oznacza w stopach: 

Długość stępki= L - H 

L - długość na wysokości pokładu 
B - szerokość na wysokości pokładu 
Q - nośność w tonach 

Graser1t1ł- posługuje się dla określ.eniu r1 

ności statków starożytności prawdopodobnie u. tt 

angielską metodą /Builders old measuremen t t otL, 

ge/: 
3 B

2 

Q = /L - 5 • B/ • 2 
94 

gdzie oznacza w stopach: 

L - długość na wysokości 
B - caksymalna szerokość 

Kopccky45, przyjmując 
tliwości triery S = o,65 
dy morskiej t = 1, 02 t/ri1J, 

D : ~ X L X Il X 'r X 

pokładu 

wspó)czynnik pełn o­
i ciężar właściwy wo"· 
oblicza jej wypornoś ,: ! 

= 

O= 0,65 X )6 X 4,5 X 0,9 X 1,02 = 
= 95,JO t 

Dla tej samej triery otrzymujemy nośność: 

- z formuły hanseatyckiej -
Q _ /118 - 6,8/ X 1~ • 75 X 6,8 _ 111 50 t 

- 1 oo - ' 
co nie jest zupełnie ścisłe ponieważ. H jest ł..P 

taj wysokością, a nie głębokością statku, czyl i 

jest wartością większą. 



- z formuły angielskiej -
Q = /118 -J/5 • 1lt-, 75/ • 111-t 75 2/2 = 1 26 t 

94 
a więc wartości jednak przybliżone. 

Cartault 46 
i Lemaitre 47 dla obliczenia 

szybkości triery posługują się następującą formu. 
lą: 

?IN 
V = 1 ,5 • V ;2 

gdzie oznacza: 

V - szybkość w węzłach /w/ 
N - ilość wioślarzy 
n2 - powierzchnia pola glóunego owręża /m2/ 

Dla antycznej triery BUckh48 przyjmuje N= 
= 170, a Lemaitre49: 

n2 = 3,14 m2 , wór.czas: 

V= 1,5 • J~tZ = 5,67 w 

Kopecky zaleca użycie jednej z formuł fran­
cuskich: 

?~p 
V = \/ '%- • "1 gdzie oznacza: 

MP - moc w KU uzyskana pracą wioślarzy, 
O - pole powierzchni poprzecznego przekroju 

głównego owrQża /m2/, 
"l - współczynnik, który dla antycznej triery wg 

Kopecky'ego wynosi 
~= J,80 

Przyjmuje on pracę jednego wioślarza= 6 KGm 
/50/ i przy 

Nmax. - 175 otrzymuje: 

MP: 6 ;
5
175: 14 KM 
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O = B x T x ~ , gdzie oznacza: 

n - maka. szerokość głównego owręża /rn/ 
T - zanurzenie An/ 
p - wsp6łczynnik pełnotliwości głównego owrgża, 

który Kopecky dla triery przyjmuje f> = 0,80. 

Stąd dla triery o wymiarach Kopecky'ego jest: 

0 : l1-,50 X 0,9·0 X 0,80 = J,24 m2 

A więc 

V 3,80 • V-l4 6, 18 \i, a dla = ,24 = 
N = 170 
V = 6,1 w 

Smith51 podaje, że mimo małej doskonałości 
ożaglowania statk6w antycznych rozwijały one je<l 
nak znaczne szybkości w granicach od 6 do 7 w, 
maks. 8 w. Dla przykładu podaje, ie statek na 
którym wieziono do Rzymu Sw. Pawła przebył 182 
Aim w 26 godz., co odpowiada szybkości 7 w. Widzi 
my vli~c, że p_owyższe przeliczenia wzglQdnie do-

· brze pokrywają si~ z danymi praktycznymi. 

Następnym zagatlnieniem, istotnym dla eksploa­
tacji statku wielowiosłowego, jest sposób wiosło 
wania. 

Mimo, że Leubeck m6wi o moiności pełnej obscr 
,vacji, a więc zdania sobie sprawy ze sposobn wio 
słowania zrekonstruowaną trierą Napoleona, to 
jednak taka wypowiedź wydaje się wątpliwa, zwła­
szcza przy tak bardzo duiej ró±nicy długości 
wioseł tej triery, dochodzącej do 2,80 m. 

Wiemy, że utrzymanie niezbędnej rytmiczności 

wiosłowania nawet na zwykłej wielowiosłowej sza­
lupie okrętowej sprawia początkowo trudności za­
łodze, a wspólny rytm wiosłowania osiąga się po 
odpowiedniej wpratlie. Główną przycz-yną tej trud-
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;J _:~ 

ności jest r6ina <lługo,6 wioseł, mianowicie wio-

5ła dziobowe i rufowe, ze względu na zwpiający 

się ku olm koi'1com kształt szalupy, są krótsza i 

choci~ż rozn1ca jest niewielka /około 0,50 11./ 

jui występują wspomnia•e trudności. Stąd tci za­

gadnienie wiosłowania /a więc i zagadnienie roz­

mieszczenia wioślarzy i długości wioseł/, zwlasz 

cza na statku o tak dużej ilości i dużych różni­

cach dlugeści wioseł, jest zagadnieniem bardzo 

istotnyHt. 

Ruchu wahadłowego wioślarza nie można utożsa­

iniać z ruch~m wahadła, zalcżRym od siły przycią­

gania ziemskiego. 

Im dłuższe będzie 'fiosło tym dłuższy będzie 

rór:nicż czas jego ruchu wahadłowego i otl rrotnie. 

Przy jednoczesnym ruchu wioseł o różnych dlu­

gośc iach .moina YriQc utrzymać rytmiczność wiosło­

~ania tylko wó-r;cza.s, gtly różnice ich długości 

b~tlą nicdtiie albo kiedy uiyjemy odpouiednio 

większej lub mniejszej siły do ruchu wioseł. Wi­

dzimy więc, że przy różnej długości wioseł, ryt­
miczno§6 ~iosłowania zależy od rytmicznej. ~1ic 

jętno~ci zmiany wysiłku wioślarza, a viQc od na­

byto j r:pravy. 

Ja152 Cartault53, Breusing54t Kopecky55 oraz 

~Uhlmannl5 traktują wiosła jako d~uignię jcdno­

ramienn~ tlrugicgo rzrdu. 

Zagadnienie to naświetli dokładniej om6wienie 

teoretyczne mechanizmu ręcznego wiosłowania, 

przeprowa.dzone przez Grashof 'a "/. politechniki w 

Karl~ruhe. 
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Ryc. 6 przedstawia 
schemat ideowy statku 
/łodzi/ napędzanej uio 
slami, gdzie oznacza: 
c - szybkość łodzi 

/zmienna/, 
W - odpowiedni opór, 

wywołany przez 
. de 

c 1 dt 
n - ilość wioseł /wio­

,. ślarzy/, 
w - opór, przypadający 
n k ·d · ł ,..,._ na az e w1os o, 

działający na dzio 
bową dulkę /stojak/ 

w kierunku ku rufie, u - średnia s~ybkośf zanu­
rzonej płct·wy wiosła skicromma w kh1runlm ku 
rufie, D - wy\1ołany przez u nacisk ,,-ody, wywiera 
ny na płetwę i skiero,mny ku dziobowi, v - bez­
względna szybkość ręki uioślarza, /v - c/ -
względna szybkoś6 w stosunku do łodzi, A - siła 

wywołana przez /v - c/. 

Na podstawie powyższego moina napisać zależ-
ność: 

w = a : b: /a+ b/ ••.••....• /I/ 
n 

B : A 

i jeżeli przez x oznaczy siQ odległość podparcia 
/chwilewego punktu podparcia dźwigni/ wiosła od 
dulki wówczas: 

v: c: u= /a+ x/: x: /b - x/ •••••• /II/ 

z czego po wyeliminowaniu x otrzymuje się trzy 
równania mi~dzy wielkościami A, Il, W, c, u, v. 

Jeżeli przez s oznaczy się <lrog~ płetwy wios­
ła od początku zaciągu wiosłem/wyłożenie wiosła/ 
to A zależy od si /v - c/, czyli 
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A= f/s,v-c/ oraz B ='f /u!~ I i W =~/c,1~/ 

Po odjęciu tych wyrażeń na A, B, W otrzymuje się 
trzy równania pomiędzy c, u, v, s, t względnie 
cztery równania, jeieli doda się zależność mię­
dzy /v - c I i s. 

Przez wyeliminowanie trzech z tych pięciu 
wielkości można otrzymać jedno równanie z zależ­
nością między cis względnie między cit. 

Wielkość masy wiosła ma tutaj mniejsze znacze 
nie. Mofna by ją uwzględnić przez zwiększenie o 
wartość 

M n• - masy łodzi, występującej w równa-
x2 

ni u de W= 'ł /c• dt/' przy czym M oznacza moment 

bezwładności wiosła w odniesieniu do punktu spo­
czynku /podparcia/. 

Natomiast wielkość masy wiosła 'ma znaczenie 
zasadnicze przy nowym zaciągu wiosła, przy czym 
wiosło opiera się o rufową dulkę /stojak/. Jeie­
li "' tym przypadku moment bezwładności oznaczy 
się przez hi, siłę działającą ku rufie przez A, 
opór powietrza L działający na ramieniu 1, w6w­
czas można napisać równanie: 

E..:2.. = A' • a - L • 1 

dt2 M' 

L można nie uwzględniać, ponieważ podczas zacią­
gu wiosła jego płetwę obracamy o kąt 90° i opór 
powietrza jest minimalny. R6wnież ten ruch r6żni 
się bardzo od ruchu wahadłowego, ponieważ siła A 
zmienia się na innej zasadzie, aniżeli odpowied­
nia składowa siły ciążenia. 

36 



Łatwość utrzymania rytmu wiosłowania, poza 
zależnością od długości i masy niosła, powinna 
rói'mież i przede wszystkim zależeć od łatwości 
,1yrzucania 11iosła /z obrotem/ do nowego zaciągu 
oraz odpowiedniego położenia wiosła w podporze 
/dulce/ tzn. tak, aby miało ono nieznaczną nad­
wagę na z e,mą trz burty. 

Leubeclt57 podaje, prawdopodobnie na podstawie 
praktycznych doświadczeń, że wiósłami o różnicy 
długości 7 stóp, a nawet więcej, można jeszcze u 
trzymać rytm wiosłowania. W podobny sposób wyra­
ża się Smith oraz oficerowie marynarki, u któ­
rych /jak r6wnież teoretyków/ Rilhlmann zaczerp­
nął w tej sprawie wyczerpujące wypowiedzi. 

Odnośnie wiosłowania na antycznej trierze to 
Breusing58 pisze, że dolnego poziomu wioseł uży­
wano tylko wówczas gdy nie było fali, ponieważ 
przy ich niewielkim wzniesieniu ponad poziom wo­
dy fala uniemożliwiała wiosłowanie względnie ła­
mała wiosła. Srodkowego poziomu wioseł używano 
podczas fali, zaś najwyższego~ w czasie bitwy. 
Otwory burtowe ńieczynnych wioseł zasłaniano 

wspomnianymi askoma. Tak więc jednocześnie pra­
cował tylko jeden poziom wioseł i w ten sposób 
Breusing widzi59 prosty i jedyny sposób rozwiąza 
nia "tajemnicy" greckiej triery. 

Te skromne wiadomości, które zachowały się o 
trierze i innych typach okrętów i statków staro­
żytności, dadzą się podsumować w kilku punktach: 

1. Jako okręty wojenne i statki handlowe sto­
sowano od monery do najwyżej pentery. 
Statki o większej ilości poziomów wioseł 
były niepraktyczne i niemożliwe w eksploa­
tacji tak, że nie można się dziwić, że od 
czasu bitwy pod Actium zaniechano całkowi­
cie używania tzw. wysokich polyeren /tzn. 
statków o więcej niż jeden rząd wioseł/ i 
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ograniczono się ostatecznie do triery. 

2. Wiosłami usytuowanymi rzędami równolegle 
na-różnych poziomach można rytmicznie wio­
słować, jeicli różnice długości wioseł nie 
są duże. 

J. Praktycznie dowolnego zwiększenia szybkoś­
ci statku wiosłowego nie można osiągnąć 
przez zwiększenie ilości wioślarzy. Zwięk­
szenie ilości wioślarzy ponad ilość wyma­
ganą należy uważać za nieuzasadnioną stra­
tę sil. 

Do punktu pierwszego należy dodać, że triera 
była jednym z najbardziej użytecznych i rozpo­
wszechnionych w starożytności okręt6w wojennych. 

Za pierwszą wzmiankę o trierze uważa się opis 
Herodota o budowie kanału, łączącego N il /a więc 
i Uorze Śródziemne/ z Morzem Czerwonym /poprzez 
Koptos - Jezioro Ticsah - Nil/, zapoczątkowaną 

/ew. zaprojektowaną/ z inicja.tyliY Ha.mzcsa. II /o­
koło roku 1300 p.n.e./, a podjętej na nowo za 
panowania Necho II /zako6czoną przez Ptolorneusza 
II u roku 285 p.n.c./. 

Ot6ż Necho II szerokość tego kanału określił 

tak, aby dwie triery mogły nim płynąć równolegle 
obok siebie. Wreszcie tcn~c władca zleca budowę 
trier na Morzu Północnym /tzn. Morzu Sródziem­
nym/ i w Zatoce Arabskiej na Morzu Czerwonym bu­
downiczym fenickim. 

Pierwszą historyczną wicdomość o zainteresowa 
niach Grek6w budową okręt6w podaje Tukidydes w 
swojej historii o wojnie peloponeskiej /ks.i~ga I 
Nr 13/ pisząc, że już około 700 roku p.n.e. bu­
do,miczy okrętowy Ameinokles z Koryntu dostar­
czył Samijczykom cztery triery, prawdopodobnie 
bezpokładowe pi~dziesięciowiosłowe /pentoconto­
re/. 
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Movers60 podaje za Arystotelesem, że w bu­
dowie okrętów specjalnie wyróżniają się Fenicja­
nie, a szczególnie Sydończycy i są wynalazcami 
triery. W tym samym miejscu Movers wspomina, że 

już arka Noego /1 księga Genesis, Cap. 6, V, 16/ 
była statkiem trójpokładowym i z trzema dnami. 

Na zalecenie Temistoklesa flotę ate6ską posta · 
nowiono rozbudować do 200 sztuk trier. Był to 
jeden z etapów wspomnianej reorganizacji ieglugi 
greckiej przez Temistoklesa, z którym wiąże się 

również ustanowienie triarchi. W bitwi~ pod Sa­
laminą /480 r. p.n.e./ triery odegrały decydują­
cą rol~. Obowiązkiem dostarczania środków pie­
niężnych na statki byli również obarczeni obY'·:a­
tele, nie posiadający ziemi, kt6rych dochody 
przekraczały jednak pewną wysokość, wza.mian za 
to podniesieni byli do godności triarchi. 

Btlckh podkreśla, że powszechnym okrętem wojen 
nym z okresu odkrytych pomników floty i arsenału 
ate6;kiego61, była właśnie. triera. Podaje on, 
że grecka flota wojenna w roku 113 olimpiady 
/rok -324 p.n.e./ liczyła 315 .trier, .19 tetrer i 
tylko J pentery. Grecy w przeciwie6stwie do in­
nych narod6w w rozbudowie swej floty stawiali 
raczej na szybkość, zwrotność i zdolność bojową 
okrętu, a nie na wielkość. 

Aleksander Wielki w roku 332 p.n.e., oblega­
jąc wyspę Tyrus, zgromadził flotę wojenną w iloś 
ci około 200 okrętów /od Fenicjan, z Rodos, Soli 
Mallus i Lycji/, z tego w przewadze były to trie 
ry i pentery. 

Demetriusz Poliorketes do oblężenia Sala..":liny 
na Cyprze użył 110 szybkich trier i 53 ciężkich 
okrętów /zapewne penter/. 

Smith62 i Kopecky63 podają, że Rzymianie jesz 
cze długi czas po bitwie pod Actium budoYmli 
triery. 
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Zia kolw~nie Trajana w Rzymie wykute są w bia­
łyCI narmurze, technicznie mało uartościowe, wyo­
brażenia triery i biremy, używanych na Dunaju u 
okresie panO'r:ania Trajana. Za dalszy i chyba koń 

cowy rozwój triery można uważać galery śródziem­
nomorskie ai do ko6ca XVIII u. 

Assmann61ł- i Leubeck65 podają, że Uolukkowic 
na Malajach do dzisiaj posługują się statkami 
wiosłowymi o 2-ch i J-ch r6wnoległych ponad sobą 
rozmieszczonych rzędach wioseł. 

Rtihlmann, mimo wielu starań odnośnie statkó,v 
z trzema rzędami wioseł nie znalazł potwierdze­
nia. 

Jal natomiast66 podaje szkic malajskiego sta­
tku z trzema rzędami· wioseł ponad sobą. 

Ostatnie wiadomości, że Indianie w końcu 18 
wieku posługiwali się jeszcze statkami z trzema 
rzędami wioseł, jak dotąd nie znalazły źródłowe­
go potwierdzenia. 

Tych kilka zachowanych uwag świadczą o roz­
powszechni~niu i długim okresie stosowania tego 
ciekawego okrętu, który używając dzisiejszej 
terminologii chyba bez przesady moglibyśmy naz­
wać okręteo optymalnym stąrożytności. 

43 Die Nautik der Alten, Bremen 1806, s. 157. 
44 

De veterum re navali, s. 41. 
45 Die Attischen Trieren 1890, s. 56. 
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46 , 
La Triere Athenienne. Etude d archeologie na 

vale, Paris 1881, s. 251. 

i„7 De la Disposition des Rameurs sur la Triere 
Antique. Revue Archeologique, 1883, s. 152. 

'1-8 Urlcundcn Ubcr das Seewesen des Attischen 
Stuates, Derlin 1811:0, s. 118-119. BHckh przyjmu­
je, że trnni tów było 62, zygi tó,1 i talami tów po 
~4, czyli w sumie 170 wioślarzy. Poza tym do 
normalnej załogi wojennej triery nale±ało: 20 
marynarzy, 6 oficer6w i 12 iolnierzy. 

/1.9 • Op. cit., s. 152. 

50 Cartault /s. 251/ przyjmuje na jednego wioś­
larza 1/10 mocy jcdnec;o konia mechanicznego, a 
więc 7,5 l~m. Autorowi niniejszego artykułu ta 
wyższa wartość wydaje się być poprarm1cJsza, 
chociaż jeszcze za niska.Przyjmując za Kopecky'm 
średnią długość wewnętrzną wioseł wszystkich 
trzech rodzajów 1,47 m otrzymamy silę nacisku 
jednego wioślarza na uchwyt wiosła 4,08 kG. 
Wsp6łcześ~ie wielkość taką dla pracy ciągłej 
przyjmuje się około trzykrotnie większą. 

51 "On the ships of the Ancients", s. 35 i n. 
Wyjątek z obszerniejszej pracy pt. "The Voyage 
and Shipwreck of St. Paul", Londyn 1848 r. Nie­
miecki przekład dr H. Thriersch'a, Magdeburg, 
1391 r. 

52 Glossaire nautique, Paris 1848, s. 209. 
53 Op. cit. s. 152. 
54 Die L6sung des TrierenrHtsels, Eremen 1889, 

s. 115. 

SS Op. cit., s. 55 i 72. 
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56 Deitr~ge zur Geschichte, Cultur und Technik 
der Schiffahrt. T. 5. Berlin 1891, s. 152. 

57 Seewesen der Griechen im Rtlmer, Hamburg 1891 
s. 36-37. 

58 Op. cit., s. 117. 
59 Op. cit., s. 57 
60 Das ph8nicische Aleerthum, III, s. 177. 

61 Op. cit. s. 79 i nast. Według BHckh'a czas 
odkrytych napis6w o flocie ·1 arsenale ate6skim 
sięga od 106,1 olimpiady do 114,2 olimpiady tzn. 
od roku 352 do roku 319 p.n.e., względnie jak 
się przyjelo określać - w okresie Demostenesa. 

62 
Op. cit., s. J7. 

63 Op. cit., s. 41, przypis 3. 
64 

Philolog. Wochenschrift, Berlin, 17. V .1890. 
65 Schulprogramm, Hamburg ·1891, s. 37. 
66 

Op . cit. s. 1487. Rycina jest kopią z pracy 
kpt. Paris'a pt.: "Essai sur la Constrution Na­
vale des peuples extra - europees", Paris 1841. 

Paris z kolei wykonał tę rycinę z miedziorytu 
plansza 103 i 104 pracy kpt. Pages pt.: "Voyage 
autour du monde et aux deux poles, pendant les 
annees 1 767-1776". 
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Zofia Drapella • Gdynia • 

BoG o-WIE .&_O ~ZA 

~.~ 
edem miast - słynne z winnic i marmurów 
hios, gwarne Kolofon, odyseuszowska Itaka 
ogate w okręty Pylos, starożytne Argos, 

dumne Ateny i ściągająca licznych pielgrzymÓ'\, 
Smyrna - toczyło zacięty spór o to, które z nich 
było miejscem narodzin llomera. W swych niczr6una 
nych opowieściach epicznych, "Iliadzie" i "Ody­
sei" przedstawił on bogó,, olimpijskich w postaci 
tak bar,mej, tak plastycznej, tak sugestywnej, 
że Grecy już nigdy nie potrafili wyzwolić się 
spod wyobraie6 stworzonych przez niego. 

W Askrze, mieście połoionym u stóp llelikonu 
sławnego ze świątyni Apollina oraz źródła dają­
cego natcl1nicnie poetom - iył i tworzył zubożały 

chłop beocki, Hezjod, autor "Rodowodu bogówtt /'re 
ogoni i/, "Katalogu nie.wiast" oraz "Prac i dni 11 

ot 

nTeogonia", mówiąca o stworzeniu świata, bo­
gów i ludzi jest uporz<-tdkowanym spisem bogów ho­
merowych a "Katalog niewiast" to drzev,·o genealo­
giczne arystokratycznych rodów greckich, które 
przez związki z bogami od nich swój ród try1·1odzą. 

Żyjący w V w. p.n.e. historyk grecki, Herodot 
a za nim wielu innych autorów, uważa Homera i 
Hezjoda za twórców religii greckiej. 
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"W rzeczywistości - pisze Kazimierz Kuma­
niecki1 - świat bogów olimpijskich grupują­
cych się dookoła Zeusa olimpijskiego nie jest 
tworem ani Homera. ani Hezjoda, lecz sięga da­
leko w czasy najdawniejsze, kiedy greckie 
szczepy siedznce.1 pobliiu Olimpu zaczęły ~o­
bie ,,ryobrałać, ż~ na szczycie tej i ;c 
chmura.:ni zasłoniętej góry króluje bóg światła 
i dnia, kult ten przynieśli oni ze sobą z 

~ .. ocy. Są to czasy za.Ptierzchle i tru( 10 o 
nich powiedzie6 coś po ncgo, jednakże obra1 
wspaniałych olimpijczyk6w tyjących nad orze 
Zeusa, odb~;ających uspólne naradJ, ucztują­
cych przez cały dzie6 ai do zachodu slolca, 
żeni1cych się mi~dzy sobą i prowadzących kłót 
nie i spory zbyt przypomina spos6b bycia vie 
kich a n aktów /najr.yższa arystokracja/, 
którzy niegdyś u stóp Olimpu władali Tesalią, 
żeby nie być ich odbicier.i i tl'lorem. Oni to, a 
nie dopiero Homer czy Hezjod stworzyli świat 
beztrosko żyjących Olimpijciyków włączając w 
ich poczet wiele bóstlV przedgreckich, jak A­
tenę, z której uczynili córkę Zeusa,"zbiera­
jąccgo choury". Oni też usunęli ze swej reli­
gii cały świat prze<lgrcckich demonóu i duch6w 
Zresztą religia olimpijska nie odniosła zwy­
cirstwa od razu: echem walki z dawnymi przed­
~reckimi ,~yobrażeniami jest ti tanomachin. Hez­
joda, malująca walkę Tytan6w, syn6u ziemi, z, 
nową religi; Zeusa. O tych czasacl1, kiedy bo­
go~ie olimpijscy musieli stacza6 boje z Krono 
sem, Gigantami czy Tytanami, reprezentującymi 
pier\lotną, nieokiełznaną, dziką i nieskoordy­
nowaną bezmyślną siłę i przemoc, słyszymy 
także minochodec u pieśniach Homera. Tł końcu 

zwycięstwo odnieść musieli Olimpijczycy, re­
prezentanci świata „ ładu i harmonii. P icwcą 
religii Olimpijczykó,v jest Homer." 
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Hezjod podj'twsz.y teogoniczne wątki IIonora 

zmieniał lub uzupełniał niejeden fakt z rodor;odu 

gów, przed nim zaś i po nim liczni poeci, czer 
ąc z tych sn..1:1ych co Hoocr podań, tworzyli inne 

lub nawet inne tema.ty. Niejednokrotnie 
ięc utvory ich sq uzupełnieniem czy objaśnie­

niem "Iliady" i "Odysei". 

Do tego typu poetów należą przede wszystkim 
t.zw. poeci c, y k l i c z n i. Było ich wielu, 

to tei wiele jest r6inych wątków w greckiej mi­
tologii. 

Wśród barwnego koro.vodu Olimpijczyków jednym 

z najpotężniejszych był b6g morza - Posejdon. 

TEOGONIA Pierwszą parą bogów, która nyłonila 

się z otchłani chaosu był Uranos /Nie­
bo/ i Gaja /Ziemia/, potężna bogini życia i 

śmierci, matka licznego pokolenia Tytanów, Cyklo 
pów i llektanchejrów. 

Najstarszy z Tytanów nazywałJ się Okeanos i 

był uosobieniem potężnej rzeki opl'y,rającej Ś"..Viat1 
który Grecy wyobrażali sobie jako płaską tarczę· 

otoczoną wodami. Z ich wschodniego krańca wynu­
rzał się na swą codzienną wędrówkę po niebie zło 
cisty wóz boga Heliosa /Słońca/. Poprzedzał go 
rydwan bogini Eos /Jutrzenki/ niosącej ludziom 
światło dnia. 

Helios, Eos i siostra ich, bogini Selene 
/!tsiężyc/, byli dziećmi Tytanów Hyperiona i Tei. 
Najmłodszym z Tytanów był Kronos. 

Gdy całe pokolenie Uranosa dorosło, zobaczył 

on z przerażeniem, że jest to gromada silnych i 
dzikich stworzeń. Cyklopi mieli olbrzymi wzrost 
i jedno oko. Ilektanchejrowie pięćdziesiąt głów i 

sto rąk. Tych ostatnich było trzech: Aigaion­
Driareus, Kottos i Gyes. Uosabiali oni nicokieł-
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znany żywioł uodny. Był to więc element z natury 
buntowniczy, Uranos nie spodziewał się po nich 
niczego dobrego i czując się stale zagrożony, u­
więził wszystkie dorosłe dzieci w czarnych po­
dziemiach Tartaru. 

Choć było to bardzo daleko, Gaja uchem matki 
słyszała jęki wyprdzonych synów. W sercu JCJ o­
budziła się nienawiść do męża i namówiła Kronosa 
który jako najmłodszy nie dzielił jeszcze losu 
braci, by strącił z niebieskiego tronu okrutnego 
ojca. Kronos zaczaił się i ostrym sierpem zranił 
dotkliwie Uranosa, który przepowiedziawszy mu-, 
że i jego własny syn pozbawi w przyszłości wła­

dzy, skrył się głęboko w chmurach. 

Kronos wziąwszy za żonę swą siostrę, Reę, za­
siadł na tronie bog6w. Nie był wcale lepszy od 
ojca. Uwolnił z Tartaru tylko czfŚĆ swych braci, 
n własne dzieci, pamiętając o przepowiedni Ura­
nosa, połykał zaraz po ich urodzeniu. Gdy urodzi 
łosię szóste, Zeus, zrozpaczona Rea podała mu 
zamiast nienowlęcia kamień owinięty ,v pieluszki. 
Kronos nie spodziewając się podstępu natychmiast 
go połknął i zasnął. Wtedy Rea zeszła z dziec­
kiem na ziemię i ukryła je w pieczarze g6r Ida 
na r:recie, g<lzie śliczny malce, otoczony miłoś­

cią i opieką całej przyrody, rósł szybko i zdro­
,;o • 

Gdy już dor6sl, postanowił pokona6 ojca i o­
debrać mu władzę. Przedtem jednak poradził matce 
Rei, by skrycie dała Kronosowi na wymioty. I oto 
,.-śród bólu i jęk6w l1yrzucił Kronos z potężnych 
swych ~nętrzności wszystkie połknięte dzieci. 
Dwóch synów - Posejdona i Hadesa i trzy c6rki -
Herę, Demeter i Hestię. 

r\a rozległych równinach Tesalii, leżących w 
północno-wschodniej Grecji, odbyła się pierwsza 
bit~a bogów. Fortecą Kronosa i Tytanów były po-
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rosłe lasami wysokie wzeórza zwane Oth.,.. s, 
m stronnictna Zeu , kt6ry w dz·e~i· 
Ud uwolnił Cyklopćw i Hel(tanchejrlw 

sty łańcuch gór leż~rych oiędzy Tesalią 
nią - Olimp. 

Zwyciężył Zeus dzięki swej niepo 
- piorunom. Tak jak niegdyś Urano 
Kronos musiał zre1.ygnować z Vlładzy. id 
~ię z Zeusem i przeznacz niem - zamieFzl 
z Il 1 na Wyspach Szczęśliw~c. U ludzi n 
wił po Bobie złee,o wspomnienia, gdyż z 
s6w panował na ziemi wiek złoty. 

ZY1yc ięzcy z Olimpu nie odrazu o 
władzę nad światem. MusiLli jeszcze 
~ i kr ,awą walkę z Gigantami, p 

Gai i Tartaru. Gaja-Ziemia ~ie 
pomnieć bogom okrutnej i j 
siona gniewe rydała n a n ~t 
potwora, jaki kiedykolw" 'i tnia 
pasa miał on kształt olbrzymiego 

·~ 
r .t 

ie 
!P,c() lo 

, ... 
eł !l 

miast n6g wężowe sploty. Na je~o 
bogowie 11c iekli do Egiptu i ze s tra ·.u 
nię w zwierzęta.2 Pozostał tylko Ze1s 7 

sierpem w dłoni. Zranił nim dotkliwie 
przywalił wyspą Sycylią. 

i.yfo„ 

POSEJDON Gdy skończyła się wreszcie długa wal 
z Gigantami i nastąpił uprł;l,gn"o 

spokój, trzej bracia, Posejdon, Hades i Zcu o­
stanowili podzielić się władzą nad światem. Odb 
ło się l1ięc uroczyste losowanie, ,1 wyniku które­
go Zeus otrzymał niebo i ziemię, Hades podzie-nne 
kr61estwo zmarłych, Posejdon morze. 

Zeus, jako pan nieba i ziemi, natych~iast o­
głosił się kr6lern bog6u. Nie podobało się to bra 
ciom a Posejdon wystąpił z ostrą krytyką takiej 
samowoli dol':odząc, że najwyższa władza należy 

się jemu, gdyż jest najstarszy. Zeus nie pozo-
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stal mu dłużny w Błowach, a gdy już wyczerpali 

wszystkie argumenty i epitety kazał pJ.zed Posej­
donem zamknąć drzwi Olimpu i jeszcze zagroził 

piorunami, których bali się wszyscy, tak ludzie 

jak i bogowie. 

Poszedł więc· Posejdon na wygnanie i zaszedł­

szy · do Ilionu wstąpił na służbę do tamtejszego 

króla, Laomedonta. Przez dziesię6 lat pracował 
jako murarz wznosząc potężne mury wokół Troi. 
Gdy praca była skończona, Posejdon upomniał się 

o należną mu zapłatę, ale Laomedont nie chciał 

jej dać. Rozgnie,mny bóg morza wywołał z głębin 

swego kr6lestwa potwora niszczącego kraj i pory­

wającego ludzi. 

W czasie przymusowego pobytu na ziemi, Posej­

don zapomniał o urazie do Zeusa, również i Zeus 

dm.rno ochłonął z gniewu. To też bracia szybko 
się pogodzili i Posejdon wr6cił do pałacu bogów. 
Reszta stosunków też ułożyła się dobrze. Stary 
bóg Okeanos, syn pierwszej pary bogó,'I, podporząd 

kowal się nowym władzom. Ponieważ nie brał udzia 

łu w walce przeciwko Olimpijczykom a jego tona, 
Thetis, była dawną opielmRką i wychowawczynią 

bogini Hery, żony Zeusa, Zeus pozostawił im zu­

pełną swobodę. 

AMFITRYTA Okeanos i Thetis byli szczęśliwymi 

rodzicami trzech tysięcy córek, nimf 

rzecznych i tr6dlanych, Okeanid. Wszystkie Okea­

nidy były piękne, ale Posejdonowi najpiękniejsza 
wydala się złotowłosa Amfitryta. Poznał ją ,1 cza 
sie balu ,vydanego przez Okeanosa na wyspie Nak­

sos, największej z Cyklad, znanej szeroko z wy­
robu znakomitego wina. 

Zakochany bóg morza poprosił Okeanosa o rękę 

jego córki i otrzymał przychylną odpowiedź. Gor­
sza sprawa była z Amfitrytą. Posejdon był bardzo 

przystojnym bogiem, z rysów twarzy przypominał 
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brata Zeusa, ale ciemna cera, gęste, często zwi­
chrzone i wilgotne vlosy, ostre palące spojrze­
n ie spod chmurnie ściągniętych brwi przeraziły 
wesołą boginkę. U popłochu uciekła z domu i 
schroniła się na kra6cach ziemi pod opiekę potę­
żnego Tytana Atlasa. Zrozpaczony Posejdon pole­
cił delfinowi odebrać Amfitrytę, delfin jednak, 
najm~drzej szy ze wszystkich stworze11, obrał zu­
pełnie inną taktykę. Podpłynąwszy do Amfitryty 
zaczął jej ur tak pigknych i bar,mych słowach opo 
wiadać o pięlmości, bogactwie i niezmierzonych 
przestrzeniach posejdonowego kr6lest~a, ie bogin 
ka mimo wo li zaczęła słuchać coraz uważnie,j ••• 

"~lieszka on - ciągnął · swą opowieść delfin -
w pałacu błękitnym, który ma dach z muszli, a 
ono w czasie odpływu otwierają się ukazując 
wewnątrz cudowne perły. Ze ścian wyrastają 

żywe kwiaty, a przez okna z bursztynu zaglą­

dają ryby. W sadzie drzewa szafirowe i czerwo 
ne rodzą złote owoce. Algi układają się na po 
wierzchni fal, aby światło przechodząc przez 
nie mieniło się barwami tęczy. \'/śród gałęzi 

korali zabłąkane gwiazdy morskie rozniecają 
słabe, migotliwe światełka. Pająki mkną szyb­
ko na szczudłowatych nogach, lilie morskie 
wyrastają z dna jak drobne palmy o wielkoli­
stnej koronie. Gąbki szkliste wyglądają jak 
małe karły o wielkich shrych brodach, a gdy 
przepłynie orszak świecących glowonog6w, w 
prześlicznej grze barw sypią się z góry błę­

kitne, czerwone i białe skrzące się kulki, 
które opadają jak deszcz różnokolorowych 

gwiazd. Kiedy morze jest spokojne, widać z 
głębi słońce niby otwarty kielich wielkiego 
purpurowego kwiatu.") 

Magia słów podziałała. Amfitryta zgodziła się 
zostać żoną Posejdona. Małże11stwo okazało się 
bardzo szczęśliwe. Płochliwa boginka, zostawszy 



· ~ królową nabrała. po,~ragi i dostojeństwa, 
.ęśl" "orejdon pozbył się swej pochmurnej 

'micchał się coraz częściej. Stał się 
... p awiedliwym władcą swego wielkiego 

' 0 st't-;a. Jcdnyo s·pojrzeniem swych ciemnych 
1 uśmierzał najrrołnicjsze burze, skinieniem 

I· ~-=iszał złe \"liatry, mocnym trójzęqem wspie­
J brdące w niebezpieczeństwie statki a bystrym 

1 nal~zyual, by łagodnie zanosiły rozbitk6w 
zpieczny piaszczysty brzeg. 

- O Aleksikakos! - modlili się do niego ryba­
' tórych Posejdon chronił od burz a sieci ich 

l zniszcz·mia. 

- O leksikakos! - wołali tdajncy się w drogę 
r podróżni i składali na wybrzeżu ofiarę 

~ r.i b a t c r i ą. 

J podziel 1 · r- -~ "nviatem, 
1 -ii ~LL , które p1~ 

stu r s ni ośrodkami 
tu. .asie t~r,o po~~ialu ·~:nież doszło 

i ~azcm między Atenft i Posejdonem. 
Prz i , roru było miasto Ateny. Chciał je 
m1ec fosejdon, nie chciała ustąpić Atena. w~e-z­
ci postanowiono, że Ateny przypadn4 temu, kto 
im ofiaruje dar najcenniejszy. Bóg morza uderzył 
tr6jz~bem w ziemię i wyskoczył z niej ko6 /inni 
twierdzą, ie to było iródło, rzecz niezmiernie 
cenna w skalistym i górzystym kraju/. Atena po­
myślała chnilę i wyczarowała z nieurodzajnej at­
tyckiej gleby drzewo oliwne. I ludzie i bogowie 
jej „jednogłośnie przyznali z,ryci~stwo. 

Pomimo tej przegranej Posejdon nie mógł na­
rzekał na brak świąty6 i miejsc kultu rozsianych 
zar6wno w miastach jak i wzdłuż·morskiego wybrze 
ża. Trudno byłoby wyliczać je wszystkie. Zresztą 
również i w Atenach zbudowano w V w. p.n.e. wspa 
nialą świątynię zwaną Erechtejon poświęconą je-
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mu, Atenie i bogini ro~ Pantlrassos, córce Kekro 
p~a, mitycznego założyciela Aten i budowniczego 
Akropolu. 

r:ielką sławą ieszyła się świątynia Posejdona 
w Aiglai, rn.icś .... ie leżącym na zuchodnim wybrzeżu 

Zubeit w Heli]{_, starym mieście achajsldm. i w 
Paestum, kolonii greckiej na zachodnm \vybrzcżu 
Lukanii w Italii. Szczególnie silnym.. ośrodkien1 
kultu boga m6rza było miasto Trojzen leżące v; 
p-0łnocno-wsc~odniej części A ~lidy, niedaleko 
Zatoki Sarońskiej. L~gr.nda mó.i, re mi~st to 
początkowo nazywało się Posejdonią, późnie" do­
piero otrzymało swą nazwę od Tro·z€' , JC' ego z 
synów kr6la Pizy /w Elidzie/, Pt-Of-a. 

Naprzeciw Tro~ 7 enu leży w Za 
lfyspa. Ka.lauria /obecnie Poros/. \. .., · e 
icznym miasto o tej samej nary, · · ·ło 
amfitrioni, czyli związku relih Jn 
si dmiu miast morskich /Prisioi, 1a 
n~, Epidaurusu, Eginy, Aten i Orcho 
uria była jednym z pierwszych ośrodków 
sejdona, najstarsza natomiast świątyni En 
gaiosa, czyli Ziemiotrzęścy, znajdowała się w 
Mantynei, mieście leżącym nad rzeczką Ofis we 
wschodniej części Arkadii. Swiątynia ta zbudowa­
na była z pali dębowych i przypisywana Trofoniu­
sowi, jednemu z najsławniejszych budowniczych o­
kresu wczesri ,,gre(:ldego. 

Specjalne znaczenie miała świątynia Posejdona 
stojąca na najbardziej na południe wysuniętym 

przylądku Peloponezu - Tajnaronie. Była ona azy­
lem dla zbiegłych galerników. 

Co dwa lata /w pierwszym i trzecim roku olim­
piady/ na Isthmos /Przesmyku Korynckim/ odbyr-.rały 
się ogólnohelleńskie igrzyska sportowe na cześć 
Posejdona. Rozpoczynały się uroczystym złożeniem 
ofiar a następnie przystępowano do zmvodów gimna 
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stycznych, hippicznych i muzycznych. Te ostatnie 
obejmowały grę na kitarze i anlosic. 

Atrybutem Posejdona był trójząb, miesiącem 
po se j de o n, przypadający w kalendarzu 
greckie. od połowy grudnia do polowy stycznia. 
Z1fierzętami poświęconymi bogowi morza były: koń, 
delfin i wół, drzewem - sosna. 

/c.d.n./ 

1 Historia kultury starożytnej Grecji i Rzymu. 
PWN, Warszawa 1955, s. 47-48. 

2 Może dlatego - dzięki wzajemnym wpływom 
ligijnym - uosobieniem złych i niszczących 

żywiołu morskiego w mitologii egipskiej 
- Tyfon! 

re­
s ił 
był 

3 Jan Parandowski: Mitologia. Wierzenia i poda 
nia Greków i Rzymian. Czytelnik, Warszawa 1950, 
s.'148. 
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SOPOCKIE STACJE RYBACKIE 

w. Łęga w pracy: Obraz gospodarczy Pomorza 
Gdańskiego w XII i XIII wieku podając, że za pod 
stawę dla rybołówstwa morskiego w XII i XIII w. 
na Pomorzu Gdańskim służyły stacje rybackie -
tak je określa: "Były to punkty zborne i miejsca 
postoju dla rybakó,,, przystanie dla łodzi, place 
dla rozwieszania sieci, składania przyrządów ry­
backich, ale zarazem były to -stano\Yiska dla u­
rzędnikólf państwowych, którzy- tu kontrolowali 
pracę rybaków i . pobierali podatek: in natura od 
każdej lodzi służącej do łowienia ryb".1 

Pierwotnie ze stacji korzystali tylko książę­
ta, ponieważ wody tworzyły ich wyłączny monopol. 
Z czasem książęta odstępowali swe prawa instytu­
cjom czy jednostkom. Odstępowali te prawa m. in. 
klasztorom. I tak na przykład klasztor żukowski 
w r. 1260 otrzymał własną stację /dla połowu śle 
dzi/ w Swiemirowie. 

Swiemirowo to osada położona nad Potokiem 
Karlikowskim na obszarze dzisiejszego Sopotu /w 
jego południowej części, w rejonie dzisiejszych 
ulic: Leśna - Smolna - Reja/, w odległości ok. 
1,5 km od dzisiejszego brzegu morskiego. W doku­
mentach po raz pierwszy występuje w r. 1209. W 
r. 1871 liczyła 335 mieszkańców. \V r. 1874 włą­
czono ją do Sopotu. 



topononnst~.,·ce nieraicc.~;c, 
kształccuo na Schmierau. Po ost 
rz.~do o prz ,;rócono starą nazw·p: • 

Jest to jedyna /poza nazwą Sopot/ 
coi;a z obszaru Sopotu, którą ustal iła 
stalc:n ia N n.z1; !Hej scowych. Innymi naz,:ami c­
bszaru Sopotu Komisja si~ nie zajęła, t~:że naz­
,~·a.mi \':o<lnyui. r,a przykład nie ustaliła ,·,Y'-'lienio­
nej wyiej nazwy Potok Karlikowski. Nazi;a ta jest 
jednał; stosoy,rn.na w literaturze • .Nie ustalorlo ró,:·1 
nie± naz1cy potoku płynącego północną granicą So­
potu. 

W literaturze r.iiędzyt'.'ojcnnej nazwę tego poto­
ku znał B. Chrzanowski. W broszurze z r. 1934 
autor ten rozpoczynając opis przebiegu linii 
brze;o\,ej ówczesnego naszego wybrzeża rozpoczyr..a 
go "o<l ujścia granicznego potoku Sęweliny, wspom 
ninnego pod tą naz1;~ już ,·: dokumentach X:UI wie­
ku. "3 

W końcu XIII w. na pol6w śledzi, płastugowa­

tych i innych ryb, wszystkimi narzrclziami, w re­
jonie Zatoki Gda6skiej między ujściem Visły a 
uJścicrJ wspomnianer;o potoku miał zezuolenie kla­
sztor oliwski; zezwolenie to uydał książe gda11~ 
ski J'rzczuj II r: r. ·J28J, a potwierdził Przemysł 

II w r. 1291, o cz:,rm pisze Lęgu w cyt. pracy,4 
dodaj 1c, że "jeśli był, jaki puntt zborny, to 
pra~·.dopodobnie przy ujściu SV!elinyu5. Bo, jak w 
inn:,n m.iejscu pisze Lęga, stacje r:1bn.ckie z rcgu 
ły zakładano przy ujściach rzek /7 stanouis~;:/, i 
przy jeziorach przybrzeżnych /J stanowiska/, 
gdyż "tam zntrz~n:t)'i7ały się fale r.1.o~s!de, przcstu 
j~c być szkocllh1·mi, ale rói:mocześnie st'1:d można 
było wygodnie wyjechać łodzią na morze na po­
łóu. u6 

Po t ok S1.1e lina /S er:c lina/ był po tokicn oddz ie­
laj ą c ym grunta sopockie od Kolibek. \'r okresie 
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Llięd'zywojennyrn biegła n·im granica państwowa mię­
dzy Pols1':ą a v;olnym Miastem Gdańskiem. W hydroni 
1u1.1 nienieckiej potok ten nosił naz1,ę: Grenz­
fliess, a vięc dosłownie: "Graniczny Potok". 

Po wojnie potok ten nadal jest potokiem gra­
nicznym; stanowi granicę między miastami: Sopot 
i Gdynia. Po T1ojnie nazywa się go pol1szechnie 
Kamiennym Potokiem /i stąd najbardziej północną 
dzielnicę Sopotu, dochodzącą do tego potoku, pow 
szechnie się nazywa Kamiennym Potokiem/. Zupeł­
nie niesłusznie, nazwa Kamienny Potok bo,Yiem na­
leży się innemu potokowi sopockiemu, płynącemu 
bliżej śródmieścia Sopotu, który w· onomastyce 
niemieckiej nosił nazwę: Steinfliess, a więc do­
słownie: "Kamienny Potok" /ten potok po wojnie 
nie jest określony żadną nazwą/. 

Warto urzędowo uporządkować naze,mi.ctwo tych 
potoków. Przywrócenie dawnej nazwy: Swelina je­
dnocześnie by przypominało, że potok ten związa­
ny jest z historią naszego rybołówstwa morskie­
go. 

z. Brocki 

1 w. Ł r,ga, Obraz gospodarczy Pomorza Gdańskie-
go v III i XIII wieku, Poznań 1949, s. 7. 

2 
Zob. s. Rospond, Słownik nazw geograficznych 

Polski zachodniej i p6łnocnej, Wrocław - \Varsza­
wa 1951. - Władze miejskie i mieszkańcy Sopotu 
tej połaci miasta nie określają żadną nazwą. Naz 
wa Swiemirowo używana jest tylko przez niektó­
r·ych au torów: zob. J. Stankiewicz, B. Szermer, 
Gda6sk - rozu6j urbanistyczny i architektoniczny 
oraz powstanie zespołu Gda6sk - Sopot - Gdynia, 
Warszawa 1959, s. 127 ,158,219,269; F. llamuszka, 
Uojewództwo gdańskie, wyd. 2, Warszawa 196), s. 
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150,151 /tutaj forma niepoprawna: Swie:nierowo/. 

3 B. Chrzanowski, Wybrzeże, Lwów 1934, s. 8. 
Potok określony jako Sewelina zob. tam też na 
mapce nas. 5. 

4 
Lęga, Op. cit., s. l~. Zob. tam też s. 6. 

5 Ł~ga, Op. cit., s. 10. 
6 

Łęga, Op. cit., s. 12. 

JESZCZE O HENRYKU MAilYNARZU 

O Henryku Żeglarzu kr6tko wspomina Franciszek 
Ksawery TUCZY~SKI n;Iorze. Z jawi ska i życie w 
niera i na niem" PoznG.ń 188}-1884 •. 

"Jul w 1316 roku poznano ,-:yspy I~anaryjskie, po 
nie1rc.ż IIiszr,anie wyparci pr;,;ez !!nurów, tam się 
~chroaili. Jednakże nie mięszali się do spra.,1 
Guana.chów, dopiero w 100 lat póz.niej Portugalczy 
cy pokusili się o te wyspy. Roku 111-56 Henryk Żcg 
larz zdobył je, założył tam stacyą i ztątl czynił 

dalsze odkrycia na brzegach Afryka6skich. Ale 
już 1470 roku uderzyli lliszpanie $iłą i niedługo 

cały Archipelag zagarnęli pod St;e pa:10-wanie" 

Obszerniej i krytycznie charakteryzował Henry­
ka Żeglarza prof. Kazimierz Chodynicki w pracy 
"Początek dziejÓ'r: -nowożytnych" /~Hcl!:a. historia 
powszechna t. V, cz. 1. Y:arszawa 19}8/. Autor 
zv:raca m:abę na to, że zain tercso·.~·ania Portugal­
czykóu morzem nie zacz~ly się za dynast"' i d '/ .. viz 
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/Zalożyciehm Joao I, ojciec Henrjka/. VI 1317 r. 
kr. Dionizy przyjął do służ.by Genuei'1c~aka Pessa­
gno. Otrzymał dz ierlz i ex.ny tytuł ad~:ii rała. /wygasł 
w 1411-S r. I. npessa6no zobowiązał siQ za siebie i 
suoich potomków mieć przy sobie zawsze 20 Genu­
e{1czyków, jako "znawcó-w morza. u -· sa.bedores de 
r.ia.r" /s. 18/ .. Ilozwojem floty kierowali Genuei1czy 
cy. 

Chodynicki przyznaje, ie Henryk najwięcej zro­
bił dla r·ozwoju marynarki portugalsldej .. "Był to 
cz łowi ck przepojony idea ła!ni f'.rednio,riec znymi, 
asceta i r:vccrz, dąir~cy ,~o wn.lki z niewi er11-:,-1ni". 
~'! spomina o dwukrotnym pobycie Henryka pod Ceutą. 
Przypuszcza, że myśl t~rolniH:ia chrześćjan z ja­
rzma r:tahometruiskiego mogła ks~Jtałtownć. się· rów­
nież pod wpływem jego brata Pi.o tr·:1, Bktóry zwie­
dził Egipt, P.alestJnę i Turcję" /s. 19/, a. z We 
necji pr2:j'1riózł dzido Marka Polo„ Henryk. kiero­
rml roz,rnjem floty i crganiza.cją wypraw. UJerlna­
kżo sam Henr:,·l;: nie miał znpewr1e świ.adornie wy­
tkni9tcgo celu odnalezienia nowej drogi na Wschód 
chodziło mu raczej o pokonanie nuzułman6w w Afry 
ce. Podobnie jak wszyscy w średniowieczu, i on 
tatże wicrz~rł w istnionie lęg~;1Hia.rncgo"królestwa. 
ind~tjskicgo 1..Tana nrcyka.płano/', które w tych cza­
sach loka.li z.Jwano w Abisynii, rozciągając nazv,ę 
Tndy j nn tm1 kraj••. /s. 19/. O tych, zap~wne, In 
diach ;rt:/ślal książe Henr·yk. "Ostateczny wynik 
wy:naw ! uwiei1czony odnalezieniem nowej drogi mor 
Eki~j 1 spowo<lował 1 że Henryk w pojęcia.eh histo­
l'"jik6w s~~ał si~ -r:cielcnicm idei odkryć gcogra:ficz 
n:,ch. Pisano, że Henryk pierwszy zastosował me­
tod~ nauk.ową do "poszukiwań IncJ::,·ju, że w swej 
rezytlencji w Sagres zało:iył szkolę żeglarską i 
ohsor,1at.orium, gdzie pracował i uczeni maternaty­
~Y. aEtronomowie, kartografowie. Wszystko to są 
leg,ndy, kt6re fakty p6iniejsze przeniosły w cza 
'f:y Ilen::yka. ł,akt-yczn:i.e wiad<;mo tylko o jedn'j'lll 
kartog,Tafie z ?faj,urki, który przybył w 111-38, by 
nudzielić swej nauki" żeglarzom portugalskim. 
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Nie wydaje się również prawdziwe istnienie "jun­
tyrt uczonych, sprowadzonych ze wszystkich kraj Ólr 

i hojnie przez niego opłacanych. Nie z pobudek 
naukowych wynikały organizo,,;ane przez niego wy­
prawy do Afryki. llcnrykol:i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa chodziło o zabezpieczenie 
brzeg6w maroka6skich, o przygoto~anic floty do 
wal.ki z muzułmanami, o zaatakm~·anie Arabów z wy­
brzeży zachodnich Afryki" /s. 19/. Cel prosty: 
wyprzeć Półksiężyc z Afr;yki i połączyć się z Ar­
cykapłanem Janem. Przyznaje Chodynic~i, ie za­
sługi Henryka w zakresie organizacji floty "hyły 
doniosłe". 

Wyprawy organizowano l1 latach 1l.ł·19-1'I·J6 i od 
r. 1411-1. 

Konteksty wyjęte 
Indy j", s. 18. i n. ; 

z rozdz. "Odkrycie drogi do 
o Henryku nas. 10-20. 

ŻEGLUJACE WIEWIÓRKI 

K. rruczYIQSl~I, op. cit., t1 podrozdziale 3 /Hi­
storia icglugi/ rozdz. III /Okręt/, tak pisze: 

"Zaczęły następoi~·ać ulepszenia. \'lid ziano, że 

koryta, aczkolwiek ·unoszą czlo~ieka wygodnie, 
jednakie są ociężale i trudne do kiero~ania. Na­
stały więc lodzie, majqcc wiQcej śpicznst~ for­
mę. Robiono je także lżejszcmi. Tak pov;stały ka­
noty amerykańskie, skórzane E skimoiión, i kory 
drzewnej u 11alajczyków. Żagiel nastał o wiele 
p6fniej. I tu moie człowiek nauczył się tego od 
Zivierząt. W Ameryce żyj c w i e w 1 o r k a ,, ę 

d r o ,. n a, która na j esici't ciągnie we ,1ic !kich 
gromadach na południc, ponieważ w północnych 



stronach nie znalazłaby przez zimę wyżywienia. 
ZadziwiająceB jest to u nich, że skoro przybęd, 

nad rzckQ, n~tenczas każde pojedy11cze zwierzątko 
z gromady szuka sobie ka,młka. kory drze";mc:j, któ 
re przynosi nad wodę, i czc!~a potom, dopóki ca l.J. 
gromada nie zaopatrzy się dostatecznie w korę. 

Następnie ocz(?kuje dalej cała gror.mda pomyślnego 
wiatru, a skoro ten zawieje, spuszczają s~e ka­
uałki kory na wodę, siadają gdyby na łodziach, 
wznoszą do góry włosisty ogon i używają go z po-
1::yślnym skutkiem jako żagli. Na ten sposób cala 
owa zwierzęca flota rzekę przebywa" /T. I, s. 
227/. 

podał \'/. A. t • 

/)(\A-t:A ~AR~N, s'T~KA 
J 

KROPI~SKI, CHOD:lKO, PRUSINOWSKI 

Dzieje naszej marynistyki, szczeg6lnie tej 
"małejn, są mało znane. Podane niżej wiersze są 

utworami trzech poetów XIX stulecia: generału. 

Ludwika Krópif1skiego /"ilił ość żeglarzem" I, Alek­
sandra Chodźki /"Swiadki miłości"/ i Jana Prusi­
nor.skicgo /":\Iorze" /: 

MIŁOSC ŻEGLARZEM 

\'lzywasz na morze? i już do biegu, 
Jozpinasz żagiel? puszczę się z tobą: 
Jeśli spokojność mojego brzegu 

Zabierzesz z sobą? 

Lecz i to niedość, w szalonym pędzie, 
Gdy burza zechce ciszę wód skł6cić: 

Czyli na ów czas wolno mi będzie, 
Do domu wr6ci6? ••• 



a l się na to, iagiel rozwinął, 
d c,j chłopiec popłynął. 

/ASTREA, 1821, nr 3, s. 188/ 

SWIADKI MIŁOSC I 

Pomnisz tę wschodnią gwiazdkę? gwiazdkę, co 
tak czysto, 

Co tak pięknie jaśniała na nocy błękicie, 
Gdy~my na wzajem miloś6 poprzysiągłszy wieczy-

stą, 

Klęli zbyt rychłe ranku i świateł przybycie? 
Pomnisz to sine morze? w któreśmy tak radzi, 
Patrzali jak wiatr postać xiężyca rozwiewał: 
Pomnisz tę złotą chwilę? - Kt6żby się spodzie-

wał, 

Że nas tu niemy świadek podsłucha i zdradzi? 
A przecież tak się stało - Gwiazdka tego ranka 
Oskarżyła nas morzu: morze wiosłu, niosło 
Majtkowi: majtek kochał tak, i tmet z ust ko-

chanka, 
Echo po całym świecie tę piosnkę rozniosło. 
Bo nnzajutrz ją 11 mowę związawszy miarową, 

Tiprz6d nim się sło6ce skryło w zachodu firanki, 
Majtek przyszedł z gitarą i piosnkę nową 

Na dobranoc zaśpiewał pod oknem kochanki. 
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/l wierszy "nowogreckich". MELITE, 1829, 
s. 110-111/. 

.~.· jj.· ~ . .I.&--. 



H O R Z E 

Czekaj morze pogody, 
Kiedy burzy chcesz końca -
~tenczas ciche te wody, 
Rozświetli promień słońca. 

/Opiekun Domowy, 1869,nr 25 

przypomniał 

Antoni Nurta 

'\1IADOMOŚCI STATYSTYCZNE 

Franciszek Grzymała uydm:ca i rcJuktor czaso­
pisma HAstrea", interesujący się h~trclzo r,ralką 
Grek6w o niepodległość, i dzięki temu z~intwreso 
waniu róunicż sprmrami morskimi, opubli'tv'l.1al w 
r. 1822 /t. II, nr l1-, s. 2ll-5-1L1-D/ infortw.c jr pt. 
1 t\'liadomości statystyczne o niektórych kraiach E­
uropy". tr informacji tej znajduje się sporo 
y;zmianek morskich wartych przypomnienia. 

Podaje np., ie ur. 1811 ludność Uielkiej Bry 
tanii wynosiła 11 uilionów "dusz". l! te,i ilości 
było 500.000 "lądowych i morskich żołnicrzyu. 

Osobny podrozdz ial nosi tytuł "Siła zbroyna 
Szwecyi i Norwegii" /s. 248/. Flota wojenna Szwc 
cji składała się z 30 okrQt6w. Miały one 124) 
działa, 200 oficeróu, 551 podoficcr6w i 11.293 
marynarzy /"maytkó11"/. Potem pisze "Szwedzka flo 
ta mnieysza" /może na na myśli sil<; przybrzeżną, 
okręty nic liniowe?/ liczyła 216 statków z 1L!-J6 
działami. Miała ona 106 oficerów, 340 podofice­
rów i 11.58lł- marynarzy. 

Flota norweska liczyla"126 okręt: i statk: na 
nich 564 dział, 143 Oficerów, 220 Podoficcr6w, 
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5.58Ł maytk6w. W ogóle 37:'.! okręt: i siatk: 
3.21,3 dział - 532 Oficerów - 1.111 Podoficerów -
28.565 ma:ytkór..u 

Potem sumuje siły tych dwóch państw. 

li ,.. l 11 l ' S ' I l d • 11 11 -; oys -~a mors n e ,1 zwecy1 1 u z 1 11 
'.I ' I li 

10---------------------------------------~------~1 11 I 11 11 1 A t 1 ' I . . i I 
f) ?60 11 

11 • r ·y ery1 mors o.ey zac 1ą:;n oney 1 ""• .... ) 11 
:I 2. tfaytków w ci~glcy słuU.de l 8.Jł.l~ł ll 
li J. ~1orskiey milicyi : ·13.055 ll 
!1---- -- łl 
li li 
ll w f orw•~c-i i Il 
li --·- ·-~ li 
I! I li ll 1. f~rty leryi morski cy zncir.;r,owey I 109 ll 
:: 2. ~.:,,ytkć,w w ciągley służbie I 23.'t·9J :l 
li ,I 
li 'l 4 li II W o go e 7. 341 11 
li li 

!L=====================:::::::::::::::~~=:::::::JI 

11 zakończeniu czytaL1y: 

"Z tego wykazu przekonać się można, że lubo 
Sz,rncya z Nor.1egią - pod względem ludności uwa­
żana, należy do pn.{1sh· dru'gicgo rzędu - siłn a­
toli iey morsk:J. icst w groźr,ym st::.nie - i bande­
rze swego narodu może ziednać poważanie". 

przypomniał W.A.D, 
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K R O N I K A T O W A R Z Y S T W A 

+++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++i++ 

Poczc}tck K n O N I K I na stronie 2. 

++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++ 

RmHSJA REWIZYJ1:A 

Przc~odniczący Ko­
m1sJ1 Rewizyjnej, mgr 
Witold Dublcwski, za­
poznał zebranych z 
działalnością Komisji 
w okresie od JO maja 
1960 roku /tj. odmo­
mentu jej wybrania/ do 
chwili obecnej. 

Komisja Rewizyjna w 
tym czasie odbyła 12 
posiedze6 protokółowa­
nych i 8 zebra6 konsul 
tacyjnych nie protok6-
łormnych. Wynikiem tej 
pracy był wniosek do 
Rady Gl6wnej, by - wo­
bec braku jakiejkol­
wiek działalności sta­
tutowej - Oddziały Kra 
kowski, Warszawski i 
Szczeci6ski uległy lik 
widacji; dla Oddziału 

Gda6skiego został wyz­
naczony Zarząd Komisa­
ryczny oraz została po 
wołana Komisja Statuto 
wa. 

Po sprawoz<lani11 mgr 
Bublcwskiego ,-rywiązała 
si\? ożywiona dyskusja, 
w toku której kmdr J. 
Klossowski podkreślił, 
że, jego zdaniem, dzia 
lalność i posunięcia 
Komisji Rewizyjnej są 

godne uznania, przede 
wszystkim dlatego, te 
potrafiła ona wyJsc z 
ram merytorycznej dzia 
łalności; zaintereso­
wania ,jej sprawa~ii PTN 
wypływają z szczerej 
koleże1iskiej tros!d i 
życzliwości a zwołane 

zebranie, poprzedzone 
pracai}li Ko1ai sj i Statu­
towcj, pozwoli zgroma­
dzonym znaleźć najl:łuś 
ciwszą drogę w realizo 
waniu celów Towarzy­
stwa. 

Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje rów 
nici fakt, ie Komisja 
Rewizyjna była jedyn~n 
organem PTN, kt6ry 
przez cały czas jej i­
stnienia wykonywał swe 
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zadania. 
~c~rani, na ~niosek 

ngr .i le ZCY,S!, ie ~o, z lo 
L,yli KouisJi nc~.·izyj­
ne j pod z i ~ko~;Q.n ie zn. 

jej inie ja tyr1~ i <lo­
tychczasową tlzialal­
ność, n kmdr I\łossor;_ -
ski uzup eł n ił ,-:n i oset 
t:1f;r Wilczc,·.rskicgo pro­
pozycj2, :..,J, pod~ięl~ownC 

rfrr:nicż st~r~rr;1 czlon­
kon To1:arzyst,:a za ich 
truuną :lioni.~1·skr.: cizia 
lulnoś~, pro~z~c jed­
noczc~nie o dalszą 

,·isp,1lprucr. I ten ,·,·nio 
se:~ zost.nł prz:,rj'ity 
prz;:;. z r: f~~·~:~~:i eh ze­
brn.nJ·c h. ·ia ty·.1 zc.I:oń­

czono picr~sz~ cześć 

narad i gosro~arzc ze­
hrnnia zn.prosili obec­
nych na i·;spóJ ną "czar­
ną kaw~·". 

rrn'HSJA STATUTO',,A 

W zn,n1 in.j ;-:, c po godz in 
nej przGruio o~rady, 
prof. Zabrocki zg!osil 
następny punkt progru­
cu, minnmric ie spraw·~ 
zr.1ian w statuc. ie Tcwa­
rzyst~a a mgr Drapella 
zaproponował, hy - ze 
względu na to, ie 
wśr6d członk6w PTN ist 
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n i e j ą chi i e . , z 
których jedna u •.:: iad.:,.. 
się za Towarzys L--·c:;1 o 
zasi ~!gu re~ionnlny1.1, 
d rnr;a zaś za T or,·arzy&t 
wem ogólnopolskim -
przed czyt~n ie1:i statu­
tu rozstrzygnąć jaki~ 
- tereno,·1·r.1 czy ogólno 
polskim - n:i być obec­
nie PTl\. 

Po <lłuiszej dyskusji 
i nara<lach przystąpio­
no do r;los'>wanin. w wy 
ni k.1, którego znaczną 

więl~szość głosów uzys­
ka! statut uuzo-l~dnia­
jqcy charakter o~6lno­
po1ski Towarzystwa. 

Projekt kr6tki i 
przejrzysty - odczytał 

jego autor l!lgr Zyg,T.mnt 
Żukowski. Koreferentem 
był mgr Drapclla. 

/St.atut ten, zaak-
ceptowany przez wiQk­
szosc zebranych, zos­
tał jui zatwierdzony i 
wraz z obecn~rm numcrcn 
BIULE'l'YNU otrzymujrt 
wszyscy Członkowie/. 



NOWE WŁADZE 

Ostatnim punktem ze­
brania był wybór no­
wych władz Towarzyst­
wa. Dla Zarządu zosta­
ły zgłoszone aż trzy 
listy /przez: mgr Wil­
czewskiego, mgr 1nz. 
Mariana Rakowskiego i 
mgr Ilublewskiego/. Na 
wniosek Przewodniczą­
cego zebrania postano­
wiono glosować na lis­
tę wyłonioną ze zgło­
szonych trzech list. 
Zawierała ona nazwiska 
w następującej kolej­
ności: 

mgr W.A. Drapella, 
prof. L. Zabrocki, 
kmdr J •. Klossowski, 
kpt.ż.w. T. Meissner, 
mgr H. Wilczewski, 
kmdr K. Zagrodzki, 
mgr I. Gogolewska. 

Wszystkie te osoby 
zostały wybrane przez 
aklamację. 

Jednogłośnie również 
został zaakceptowany 
skład Komisji Rewizyj­
nej: 

mgr W. Bublewski, 
mgr z. Żukowski, 
art. mal. hl. Wlazlow-

ska-Epstein , 
kpt.i.w. V. Kon, 
mgr ini. H. Giełdzik, 

oraz 
Sąd·Koleżeński: 

mg:.- St. Ludwig, 
dr W. Nicmotkot 
inż. ~I. Czerner, 

po czym Przewodnicząc1 
podzięko'\\·al przybyłym 
za udzi.al w zgromadze­
niu i zamknął obrady. 

O.R. 

••• 
ZEBRANIE NAUKOWE 

W dniu 9.II.1965 r. -
odbyło się w sali kon­
ferencyjnej "DALMORU" 
zebranie naukowe, któ­
rego przedmiotem były 
dwa referaty wygłoszo­
ne przez inż. Mariana 
Czernera z Koszalina: 
"Latarnia Morska w pol 
ski ej leksykograf ii" 
oraz "Czy latarnik 
/Sienkiewiczo,vski/ był 
latarnikiem". 
Ożywioną dyskusjQ wy­

wołał pierwszy z refe­
ratów, szczeg6lnie 
sprawą sporną i dysku­
syjną okazało się samo 



określenie latarni mor 
skiej, podane przez 
prelegenta. Dyskutanci 
zgodzili się, że defi­
nicja latarni podana 
przez inż. Czernera 
je~t naogół słuszna, 

W)T.1,'lga tylko uzupełnie 
n ia, \iJ'nikającego ze 
zmian, zaszłych w tech 
nice oraz w rozwoju hi 

storycznym tego termi-
nu. 
Z referatu drugiego 

wynikało, że tworząc 

postać latarnika Sien­
kiewicz oparł się na 
relacji listownej swo..: 
jego znajomego. 

I.G. 
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